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Ze graniczne transporty broni w  Barcelonie?

Walki pod Leridą
Bitwa w powietrzu zakończyła sie porażka faszystów

Anglia uzna dziś gen. Franio
Nikczemne oszustwo komitetu nieinterwencji w Londynie

Według ostatanich doniesień 
głównej kwałery ge«. Franco, woj 
ska faszystowskie znajdują się na 
przedmieściach Lendy. Ofensywa 
na wszystkich odcinkach frontów 
katalońskiego i aragońskiego roz 
w ija się podobno pomyślnie. W 
trójkącie Barbastro — Candasnos 
Lęrida oddziały gen. Franco osią­
gnęły poważne sukcesy.

Korespondent Havasa donosi z 
frontu katalońskiego, że oddziały 
wojsk gen. Franco zaczęły wczo. 
ra j rano posuwać się po obu stro 
nach rzeki Segre. O godz. 9 rano 
straże przednie armii gen. Yague 
znajdowały się w odległości 12 
km. od Leridy.

Komunikat Ministerium Obrony 
Hiszpanii stwierdza, że faszyści za 
ję li Barbastro ' przekroczyli rzekę 
Cinca pomiędzy Pienyo I Zaidin. 
oraz między Ablzanda i El Grado 
Na odcinku Fraga toczą się walki 
na lewym brzegu rzeki Cinca. Fa. 
szvstowskłe lotnictwo bomhardo 
wało rano Lerłdę. Nad miastem

Rząd partriarchy Mirona
podał się do dym isji

Z Bukaresztu donoszą, że Rząd 
podał się do dymisji.

Na posiedzeniu rumuńskiej ra­
dy ministrów, które odbyło się w 
pałacu królewskim pod przewod­
nictwem króla, premier patriarcha 
Miron złożył królowi sprawozda­
nie, w którym stwierdził, że po- 
wierzone Rządowi zadanie — 
opracowania nowej konstytucji i

Faszyści rumuńscy
w ym yśla ją  sobie od ostatnich

Rumuński minister bez teki, 
prófi Jorga, otrzyma: od przeby­
wającego we Włoszech przewód, 
cy Żelaznej Gwardii, p. Codrea 
nu, list, zawierający krytykę po- 
cżynań obecnego Rządu. Proc 
lorga zwrócił list autorowi z na­
stępującym dopiskiem: „Zwracam 
to pismo z wyrazami oburzeni 
z powodu słów, na które pozwolił

Ameryka wobec Meksyku
po wywłaszczeniu amerykańskich kapitałów

Korespondent Havasa donosi, że 
w sferach dyplomatycznych przy­
puszczają, iż rząd Stanów Zjedno 
czdnych postanowił pozostawić 
prezydenta Cardtłiasa własne­
mu iosowi. Twierdzi się w Anie 
tyce, że wywłaszczenie amerykan 
skich towarzystw naftowych jc«t 
ogniwem w całvm łańcuchu zarzą 
dzeń, godzących w interesy Sta­
nów Zjednoczonych, chociaż rząd 
amerykański zajmował wolier 
Wek-yku stanowisko niezwykle 
przychylne. Zdaje się, że obecnie 
rząd amerykański zajmie stano­
wisko wyczekujące. Jeden z po li­

strącono 3 faszystowskie samolo. 
ty, 3 dalsze pod Zaidin I Albacet.

Dzienniki londyńskie donoszą z 
Paryża, że we wtorek przybyły do 
Barcelony znaczne zapasy amuni­
cji pochodzenia zagranicznego oraz 
kilkanaście samolotów pościgo­
wych. Transporty broni zostały

Opńr Chińczyków wzrasta
Dwutygodniowa ofensywa janońska na linii Tienłsin-Puka 

nie dała wyniku
Komunikat chiński donosi, że 

mimo dwutygodniowych wysil 
ków, ofensywa japońska na fron- 
cie Tientsin — Pukau nie dała 
Japończykom zwycięstwa. Armia 
chińska nie została rozbita i  opói 
iei coraz więcej wzrasta.

uspokojenia narodu rumuńskiego 
— zostało wypełnione, wobec cze 
go wszyscy członkowie gabinetu 
składają swe teki do dyspozycji 
monarchy. Król podziękował pre­
mierowi za dokonane dzieło, przy 
ją ł dymisję Rządu.

Przewodnictwo nowego gabine 
tu obejmie ponownie patriarcha 
Miron, zmiany zajdą jednak w 
składzie Rządu.

sobie człowiek, który by powinien 
przede wszystkim kajać się za 
krew z jego przyczyny przelaną 
i za swoje czyny, zagrażające 
bezpieczeństwu państwa". Jed­
nocześnie prof. Jorga złożył prze- 
ciw p. Codreanu skargę w sądzc 
wojennym o znieważenie ministra 
w związku z jego pełnieniem funk 
cyj urzędowych.

tyków określił sytuację słowami: 
„Meksyk zabił kurę, któia znosiła 
złote ja ja ".

Prezydent Cardenas zażądał od 
rady najwyższe; zwołania sesji 
nadzwyczajnej kongresu związko­
wego. Porządek dzienny obrad jest 
niezwykle obszerny i  zawiera m. 
in. projekt ustawy, upoważniają­
cej rząd do rozpisania pożyczki 
wewnętrznej celem pozyskania 
środków na wypłacenie odszkodo­
wań dla towarzystw naftowych, 
zmianę ceł wwozowych i  wywozo­
wych i  t. d.

przywiezione na parowcach, pły­
nących pod różnymi flagami. We­
dług otrzymanych doniesień fran­
cuskie koła wojskowe wyrażają 
'ogląd, że zapasy broni 1 amunicji, 
które otrzymały wojska rządowe 
wystarczą na stawianie oporu na­
cierającym wojskom faszystów 
skini conajmniej w  ciągu kilku ty. 
godni.

Zaciekle walki rozegrały się 
pod m. Tentsian. Artyleria Ja. 
pońska zużyła ponad 20 tys. po. 
Cisków, tak, że miasto stało s>ę 
kupą ruin. Gdy Japończycy prze­
szli do ostatecznego a'aku, « 
mieście broniło się jeszcze 3 tys 
żołnierzy z. gen. Wan-Mib-Kwa 
nem. Żołnierze chińscy zoslah 
wybici, zaś gen. Wan-Min-Kwan 
pragnąc uniknąć niewoli, w ostai 
niej chwili zastrzelił' się. Nic 
inniej zaciekłe walki rozegrały się 
dalej na południe, pod m. Lin- 
czert.

W walkach na wschód od kole 
Tientsin — Pukau oddziały ch'ń 
skie odniosły znaczny sukces pod 
m. Idżau, gdzie udało się im oto­
czyć 5-tą dywizję japońską. W 
walkach wręcz 9-ta brygida, na. 
leżąca do tej dywizji, zoslala 
całkowicie zniesiona. W ręce Chiń 
czyków wpadlb 4 działa, kilka 
karabinów maszynowych i 50 sa 
mochodów ciężarowych, świeże 
posiłki japońskie zmusiły jednak 
Chińczyków do wycofania się da­
lej na południe.

B t a  z tadyfimi
we wsi GraSinie pod Wojniczem

W dniu wczorajszym we wsi 
Grabinie pod Wojniczem patrol 
policyjny złożony z komendanta 
posterunku pp. w Wojniczu Dy. 
klewskiego i 2 szeregowych, post 
Wałachy i  Deląga, natknął się na 
ślad poszukiwanego za szereg na 

; padów rabunkowych niebezpiecz. 
nego bandyty Michała Batki, który 
ukrywał się w domu swego krew, 
nego Noska. W chwili gdy post 
Małacha wchodził, w poazukiwa 
niu za bandytą, na strych domu.

dla uchodźców politycznych
W odpowiedzi na propozycję 

amerykańską przewidującą ulwo- 
rżenie międzynarodowego komite­
tu pomocy dla uchodźców polity. 
cznych z Austrii do Niemiec. Rząd 
szwedzki wyraził gotowość wzię­
cia udziału ./ tym komitecie.

Rząd wioski ogłosił oficjalnie,

Ambasador brytyjski w  Rzymie 
lord Perth odbył wczoraj niespo­
dziewanie półgodzinną rozmowę z 
min. Ciano . Rozmowa ta, jak 
twierdzi prasa angielska, doty­
czyła czwartkowego posiedzenia 
indkomitetu nieinterwencji w  Lon 
dynie. Między Rzrdem brytyjskim 
a włoskim uzgodniona zos‘ a'a tor 
muła, którą lord Plymouth przed­
łoży na czwartkowym posiedzeniu 
Dotyczyć ona ma wycofania ob-

Most przez rzękę Huan-ho, od 
budowany przez Japończyków, zo 
stał ponownie uszkodzony przez 
ząmach terrorystyczny. Na odcin 
ku kolejowym Tsindao — Tsinąn 
w ciągu ostatnich dni wydarzyło 
się 18 katastrof kolejowy, h

Po zamachu w  Pekinie
Zamach padtte zastał dokopany z patenie Stoiwtangu

Agencja Reutera donosi z Peki­
nu, iż policja aresztowała 6 Chiń­
czyków, podejrzanych o dokonanie 
zamachu rewolwerowego na pre­
miera prójapońskiego Rządu chiń­
skiego Wangkehmina. Zamachów- 
cy, w  czasie gdy powracał samo- 
chodem z obiadu, ostrzelali same, 
chód. 10 kul przebiło karoserię, 
żadna z nich jednak nie trafiła pre 
miera, aczkolwiek — jak się póź­
niej okazało — ubranie jego było

Batko z zasadzki strzeli! do puli 
cjanta, raniąc go w nogę, po czym 
przez dach rzucił się do ucieczki, 
strzelając w dalszym ciągu do po- 
Hcjantów i raniąc, ciężko w pierś 
sL przodownika Dykiewskiego 
Batko korzystając z chwilowego 
zamieszania zdotał uciec. Zarzą­
dzono za nim energiczny pościg. 
Starszy przodownik Dyklewski po 
przewiezieniu do szpitala w Tar. 
tow ie zmarł.

ż-: Włochy nie mogą przyjąć pro- 
pozycji Stanów Zjednoczonych w 
sprawie międzynarodowej umowy 
o udzieleniu pomocy uchodźcom 
politycznym z Niemiec i z Austri, 
motywując swoją odmowę „znana 
polityką wewnętrzną i zewnętrzną 
Rządu włoskiego".

cych ochotników i  przyznania ge­
nerałowi Franco praw kombatanta 
Formula ta przewiduje jakoby 
przyznanie praw kombaianłów 
bez względu na postępy w akcji 
wycofywania obcych ochotników 
z Hiszpanii i  proponuje, aby gen. r 
Franco udzielone zostały prawa , 
kombatanta w chwili, gdy oddzia-j 
5y obcych ochotników wycofane 
zostaną z frontu walki na tvłv, 
gdzie wysiana do Hiszpanii korni 
sja mieszana komitetu nieinter­
wencji będzie mogła zare’estrować 
liczbę ochotników w tych oddzia. 
lach. Z tą chwilą oddziały te zo­
stałyby w określonym miejscu w 
Hiszpanii zabara kowane. Pogląd 
brytyjski opiera się na przesłance, 
że obecna sytuacja nie pozwala 
wyczekiwać faktycznego wycofa- 
nią obcych ochotników z Hiszna- 
nij. r  że wystarczy przeto wycofa 
nie ich z frontu i skonsygnowanie 
w określonych punktach, Włochom 
oczywiście chodzi o to. aby w o. 
Jiecnei sytpacii nie nastąpiło wy­
cofanie włoskich wojsk walczą­
cych po stronie gen. Franco, gdyż 
bez pomocy Włoch gen. Franco

przestrzelone. Yamamoto został 
ranny w twarz i w lewe ramię 
Natychmiast przewieziono go do 
szpitala, gdzie dokonano operacji. 
W chwilę po zamachu policja ja. 
pońska obsadziła wszystkie wej­
ścia do dzielnicy dyplomatycznej i 
dokonała ścisłej rewizji wszyst­
kich przechodniów, nie wyłączając 
osób z pośród korpusu dyploma­
tycznego. W związku z tym 
przedstawicielska dyplomatyczni 
brytyjskie i amerykańskie złożyły 
protest władzom japońskim.

Według informacyj ze źródeł ja 
pońskich, zamachowcy, którzy usi 
fowali zamordować Wangkehmi 
na, .nie pochodzą z Pekinu. Istnie 
ją poszlaki, że przybyli oni spe 
cjainie w celu dokonania zamachu

A r m a  a u s t r ia c k a
została już wcielona do inn i; niemieckiej

Proces wcielenia związkowej ar 
mii austriackiej do sił zbrojnych 
Rzeszy zakończony zostanie w dn. 
1 kwietnia. W tym dniu utworzo. 
ne zostanie dowództwo grupy 5 
(Wiedeń) w skład której wejdzie 
17 korpus armii (Wiedeń) i 18 
korpus armii (Salzburg).

Generał Bock, dotychczasowy 
dowódca 8 armii wraca po wyko, 
•laniu powierzonego mu zadania

»
Prasa sowiecka w dalszym cią­

gu omawia ostatnie wydarzenia 
w polityce międzynarodowej. „Iz 
wiestia" w przeglądzie polityki

nie miałby żadnych szans w wal­
ce z wojskami rządowymi. Anglia 
zaś idzie Mussolinicmu zupełnie na 
rękę.

Belgia yznsła
s f e ś ?  A b is y n i i
Nowy ambasador belgijski, de 

Kerchove de Denterghem, przyjęty 
został dziś przed południem na u. 
roczysfej audiencji w Kwirynaie, 
gdzie złożył swe listy uwierzytel­
niające, jako ambasador króla 
Belgów przy królu Włoch i cesa­
rzu Etiopii.

REd stanem Tezas
Ubiegłej nocy szerokie połacie 

stanu Tcxas nawiedzone zostały 
przez silny orkan, który wyrządził 
wielkie szkody. ‘ ,
Dotychczas liczba zabitych wyno* 
si 16 osób, a ciężko rannych oko­
ło 30.

na polecenie Kuomintangu. Za- 
mach miał być demonstracją prze­
ciwko nowemu Rządowi Chin śród 
kowych. Japończycy przeprowa­
dzili szereg aresztowań, lecz — 
jak się wydaje — nie ma wśród 
aresztowanych bezpośrednich spra 
wców zamachu.

taka bętimmy mieli
eziś  ę o g o d ę ?

W województwach poznańskim, 
pomorskim, warszawskim, biolostoc 
kim i wileńskim pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym z przelotnymi opa 
darni i lekki spadek temperatury. 
Na pozostałym zaś obszarze kraju 
utrzyma się pogoda pochmurna, 
ilnak z tendencją, do polepszenia się. 
Temperatura bez większych zmian.

na swe dotychczasowe, stanowi­
sko dowódcy korpusu w\Dreżnie.

Kanclerz Hitler iniartRwał w 
związku z tą reorganizacją gene­
rała piechoty Lista, dowódcę 5-ej 
grupy, oraz generałów poruczni­
ków: Ruoifa szefem sztabu 5 gru­
py, Kienitza dowódcą 17 korpusu 
i feldmarszałka Beyera, b, generał 
nego inspektor? armii austriackiej 
dowódcą 18 korpusu.

międzynarodowej zaatakowały 
gwałtownie Anglię, nazywając 
Rząd angielski „akuszerem agre- 
sywności Trzeciej Rzeszy".
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W ielka bitwa w e Francji
Przegląd prasy

Wiosną 1918 roku po 3 i 
latach wojny państwa centralne 
opanowały pół Europy.

Belgia było pod okupacją nie­
miecką od początku wojny. Pol­
ska oraz rosyjskie prowincje naa 
bałtyckie, a więc obecna Litwa, 
Łotwa i Estonia stopniowo obsa­
dzane były przez prące naprzód 
armie niemieckie, a gdy w końcu 
runą! carat, fala żołnierstwa nie- 
mieckiego i austriacko .  węgici- 
skiego wlała się w głąb Ukrainy. 
Mała Serbia, która z podziwu 
godnym bohaterstwem przez dwa 
lata opierała się natarciu prze­
ważających si*, w  końcu uległa, 
tak i sam los spotkał Rumunię 
Od Ostendy a t do L.ibanonu, od 
Rygi a t  do fortów Verdun sięga, 
ły  tereny opanowane przez czwór, 
przymierze Niemiec, Austro.Wę. 
gier, Bułgarii i  Turcji, które od 
lata 1916 stały się terenami, na 
których niepodzielnie rządził 
wódz, generał Ladendorf, na któ­
rego łłindenburg przelał wszelkie 
pełnomocnictwa i który stał się 
nie tylko wojennym, ale także po­
litycznym dyktatorem.

Na pierwszy rzut oka sytuacja 
państw centralnych była wówczas 
niemal zwycięska. Burżuazja nie­
miecka upajała się planami opa­
nowania świata, a w pałacach 
głowiono się nad tym, których 
z pośród książąt niemieckich osa 
dzi na tronach Polski, Litwy, Kur 
landii i Finlandii.

Tylko bardzo nieliczne jedno­
stki wiedziały o tym, że właści­
wie już od 9 września 1914 roku 
wojna jest przez państwa central 
ne przegrana, mianowicie od b it­
wy nad Marną, kiedy to napiera­
jące od Belgii na północ od Pa­
ryża wojska niemieckie zostały 
odrzucone i na zawsze udaremnlo 
no Im Inafsz naprzód. Wdarcie 
się przez Belgię do północnej 
Francji — co było strategicz­
nym planem sJynnego generała 
Schlieffena —  tylko w tym wy­
padku miało sens, gdyby dopro­
wadziło do okrążenia 1 zniszcze­
nia armii francuskiej. Tymcza­
sem Francuzi w  porę poznali 
grożące im niebezpieczeństwo 1 
cofnęli się. Jednocześnie ofensywa 
Rosji na Prusy Wschodnie zmu­
siła Niemców do wysłania posił­
ków na front wschodni i w  ten 
6posób osłabione prawe skrzydło 
frontu niemieckiego we Francji 
zmuszone zostaJo do zatrzymania 
się na miejscu. „Zwycięski" prze­
marsz przez neutralną Belgię 
stracił w  ten sposób swój cel stra 
legiczny, a co gorsza, wyprowa­
dził na plac boju nowego prze­
ciwnika, na którego neutralność 
do ostatniej chwili daremnie li.  
czono. Angielskie dywizje współ- 
nie z odepchniętą armią belgijską 
utworzyły celem obrony kanału 
La Manche front przed Dunkier­
ką, Arras i Amiens i udarem nij 
okrążenie francuskiej armii. Pra- 
we skrzydło niemieckie zostało 
wygięte ku Ostendzie i już zawi­
sło do końca wojny we Flandrii, 
tak samo, jak lewe skrzydło wy­
gięte zostaćo pod Verdun I zawi­

Z A K Ł A D  O RTO PEDYCZNY LZĄ wodniką
WARSZAWA, LESZNO 28. Tei.ll.98-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessłnga), ręce I nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże mpturowe, pasy brzuszne i t  p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według ostat­
nich wymagań ortopedii chirurgicznej. 277

Aresztowania w Czerwunej Arm ii
Organy ludowego komisariatu 

spraw wewnętrznycąh ZSSR. do- 
konały dwóch sensacyjnych are­
sztowań w  armi czerwonej. W  K i­
jow ie został aresztowany naczel­
nik wydziału weterynaryjnego ki­
jowskiego okręgu wojennego, Sza 
pował, oskarżony o „celowe 
szerzenie chorób epidemicznych 
wśród koni oddziałów kawalerii i 
artylerii". W  Nowosybirsku zo­
stał aresztowany komisarz polity­
czny syberyjskiego okręgu wojen­
nego Szardin. Stoi on pod zarzu­
tem uprawiania akcji opozycyjnej 
wśród dowódców tego okręgu.

Dr. L. L E W I N
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE 

od 9 r. 9o 9 w., w nledL da 2  pp.

Tlomatkie 2 rAg Bielańskiej
w letznlty lenn e 27/ pp. 1 do 9 w.

sło w Wogezach.
O klęsce, która nastąpiła już w 

5 tygodni po wybuchu wojny, nie 
wiedział naród niemiecki. Kle. 
rownlctwo armii sądziło, te zdo. 
byczaml terytorialnymi i  sukcesa. 
ml wojny podwodnej odwróci u. 
wagę społeczeństwa od skostnia. 
łego frontu zachodniego i  od skut 
ków angielskiej blokady. Sprowo­
kowanie przez wojnę podwodną 
Stanów Zjednoczonych, które po 
długich wahaniach wypowiedzia­
ły wojnę Niemcom w  1917 roku, 
sprowadziło do zera szanse n:e 
tylko zwycięstwa, ale nawet sku­
tecznego „przetrzymania".

W  marcu 1918 roku sytuacja 
na froncie zachodnim była ta sa­
ma prawie, co po bitwie nad Mar 
ną we wrześniu 1914 r „  tylko że 
armia była już wyniszczona, a 
kraj po straszliwej zimie 1917/18 
wygłodzony I wynędzniały.

Dnia 8 marca 1918 r. „stary 
tygrys" Clemenceau mówi! w Iz- 
bie Deputowanych: „Będę ciągnął 
wojnę do ostatniego kwadransa, 
gdy i  ostatni kwadrans do nas na. 
letet będzie".

I  tak samo, jak  Clemenceau, 
stary republikanin, wiedział rów­
nież dobrze Ludendorf, stary dyk­
tator, że wraz z nadejściem na 
zachodni teatr wojny świeżych 
wojsk amerykańskich, załamanie 
się Niemiec stanie się faktem.

Ludendorf nakazał nową ofen­
sywę, wiosenną ofensywę 1918 r., 
która zyskaSa nazwę „wielkiej bit 
wy we Francji".

Atak rozpoczął się 21 marca 
1918 roku na froncie długości 90 
kilometrów i był skierowany na 
Amiens, na centrum angielskiej 
lin ii obronnej, pomiędzy Solsson 
a Dunkierką, pomiędzy Paryżem 
a Calais.

14 dni trwała bitwa. 14 dni ade 
rżały niemieckie pułki w dwie ar. 
mię angielskie, które straciły 90 
tys. wziętych do niewoli l  1200 
armat.

Już już zdawało się, te  Niemcy 
przełamią mur angielski i  że droRa 
na Amiens stanie dla nich otworem. 
Ale Niemcy po pierwszych atakach 
nie mieli rezerw do zapełniania luk, 
a z Wschodu, gdzie olbrzymie prze 
strzenie wymagały licznej armii do 
obsadzenia garnizonów, nic nie 
można było ściągnąć. Ponadto mie 
Ii Niemcy za frontem kraj zupełnie 
przez nich samych w  1917 roku zni 
szczony, co bardzo utrudniało 
wszelkie operacje.

Gdy 26 marca w  krytycznym mo 
mencie wielkiej b itw y marszałka 
Focha mianowano naczelnym wo­
dzem wszystkich wojsk państw ko. 
alicyjnych, genialny wódz ten od- 
razu poznał słabe strony niemiec­
kiej ofensywy. Znalazł on dosta- 
teczny czas na uzupełnienie wyrw 
w froncie pod Amiens, czym znowu 
pokrzyżował plany Ludendorffa, 
zmierzające do przebicia się do Ka 
naht.

„W ielka bitwa we Francji" dała 
Niemcom trochę terenu i nieco zdo 
byczy wojennej, ale kosztowała Ich 
wielu ofiar. Sytuacji na Zacho­
dzie nic nie zmieni!a.

„Krasnaja Zwiezda", wzywając
w  artykule wstępnym do natych­
miastowej nieustannej i cnergicz- 
nej wałki o wzmocnienie dyscypli 
ny w armii czerwonej, podkreśla, 
że walka ta prowadzona jest ty l­
ko od wypadku do wypadku, że 
znajdują się komisarze, którzy 
sprawę dyscypliny sobie lekcewa­
żą, jak np. komisarz Kuropatkin 
z pewnej formacji wojskowego 
okręgu zakaukaskiego, który za- 
niechał nawet regularnego spraw­
dzania uzbrojenia. Czerwona ar­
mia —  pisze „Krasnaja Zwiezda" 
—  jest armią najbardziej zwartą 
i najlepiej zorganizowaną na 
świecie, ale tylko ślepi i skryci 
wrogowie mogą z faktu tego wy­
ciągać wnioski o skuteczności 
walki o dalsze wzmocnienie dy­
scypliny.

A tymczasem płynęły przez A- 
tlantyk świeże, świetnie wyekwipo 
wane, dywizje amerykańskie; tym­
czasem w Palestynie i w  Syrii szły 
naprzód angielskie pułki; tymcza­
sem zaczynał się w  Macedonii roz­
padać front bułgarski.

Los Niemiec już się nie dał od­
wrócić.

KMEIMHW
NA K W IE C IE Ń

„ P o tra w y  w ie lko p o s tn e **

„C iasta  I b a b y  w ie lka n o c n e *
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Od dnia 11 do 14 kw ietnia włącznie w  Salonie Elektrowni w  godzinach 
od 10 r. do 3 pp. każda z  Pań pod nadzorem instruktorek może upiec 
w  piekarnikach elektrycznych przyniesione z  sobą ciasto.
Zapisy osobiście lub telefonicznie (tel. 311-02) przyjmuje

SALO N B L E K T R O W N I M IEJSKIEJ  
przy ul. Marszałkowskiej 150.
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Nowi świadkowie obrony
zeznają w procesie tow. Drobnera

Obrońca tow. Aleksandrowicz, 
powołując się na uprawnienia, 
wynikające z art. 299 k. p k., zgła­
sza 3 świadków, sprowadzonych 
przez obronę do gmachu sądowe­
go. świadkowie ci — Franciszek 
Czarnecki, b. okręgowy inspektor 
pracy w  Krakowie, tow. Stani­
sław Dubois, jeden z b. redakto­
rów „Dziennika Popularnego" 1 
tow. Maksymilian Stafter — mają 
w zeznaniach swych stwierdzić 
szereg okoliczności.

Prokurator sprzeciwia się temu, 
powołując się na istniejące w tej 
materii postanowienie Sądu. W 
polemice zabierają jeszcze glos o- 
brońcy Aleksandrowicz 1 Landau.

Po naradzie Sąd świadków do­
puścił.

'Pierwszy zeznaje p. Franciszek 
Czarnecki, b. okręgowy inspektor 
pracy. Podaje, że w czasie nasile­
nia strajkowego w r. 1933— 1936 
zetknął się wielokrotnie z oskar­
żonym. W  tych pertraktacjach 
strajkowych robił on wszystko, co 
było w  jego mocy, by te zatargi 
jaknajprędzej likwidować.

Na skutek pytań obrońcy Alek­
sandrowicza p. Czarnecki składa 
wyjaśnienia, z których wynika, 
że w r. 1936 były bardzo niskie pła­
ce robotnicze i  na tym tle dochodzi 
ło do tak wielu zatargów strajko- 
wych. Podczas strajku w „Sem- 
pericie" już dochodziło do poro­
zumienia, gdy polecono przerwać 
rokowania i wtedy doszło do zajść, 
wania i  wtedy doszło do zajść, 
świadek powiada, że mógłby o 
tych sprawach zeznawać więcej na 
tajnej rozprawie, a gdy przewod­
niczący się nie zgadza, świadek 
poprzestaje na stwierdzeniu, że 
wypadki krakowskie były wyni* 
kiem tragicznych nieporozumień iK.em tragioznycn nieporozumień . ku także zmafbr Kons(anty Sr0. 
"■'kompetencj „ta to w ych  władz. kowsW ,5k|or w iadyrtaw  
Podczas strajku 2 tysięcy robotni- ~  •
ków ziemnych dr. Drobner starał
się o załagodzenie bardzo napiętej 
sytuacji, co mu się też udało.

świadek na zapytanie sędziego 
przysięgłego odpowiada, że po

CZYJE OKULARY?
„Gazeta Polska" jest oburzona 

na nasze pismo, że bronimy u- 
chwał Rady Naczelnej PPS i w i­
dzimy niebezpieczeństwo wojen­
ne przede wszystkim od strony 
państwa demokratyczne. No i co 
tym — że (pono) nic spostrzega­
my, iż gwarantami Austrii były 
państwa remokratyczne. No i co 
wyszło z tych „gwarancyj"?! — 
pyta ozonowy dziennik:

wypadkach marcowych podał się 
do dymisji.

świadek tow. Stanisław Dubois 
podaje, że był zastępcą redakto­
ra naczelnego „Dziennika Popu­
larnego" i  zaprzecza kategorycz­
nie, by K. P. P. subwencjonowała 
„Dzień. Popular.". Pismo zostało 
zamknięte przez władze bez po­
dania motywów, świadek przy­
puszcza, że powodem zamknięcia 
były liczne konfiskaty w  związku 
z deklaracją pułk. Koca. W dal- 
szym ciągu stwierdza tow. Dubois, 
że osk. tow. Drobner nie miał nic 
wspólnego z wydawaniem „Dzień 
nika Popularnego". Tow. Dubois, 
omawiając sprawę rzekomego 
subwencjonowania przez Komin- 
tern, stwierdza, że nikt wogóle p i­
sma nie subwencjonował. Nie by­
ło to potrzebne, bo „Dziennik Po- 
pularny" był pismem dochodowym, 
a nawet w odpowiedzi na insynu­
acje „ABC" jeden z redaktorów 
tego pisma był zaproszony do re­
dakcji dla przejrzenia ksiąg. Ten 
sani współpracownik „ABC" po­
tem publicznie te insynuacje od­
wołał.

W  dalszym ciągu na zapytanie 
obrońcy wyjaśnia tow. Dubois, ze 
„Dziennik Popularny" był pismem 
demokratycznym, co znalazło nt. 
in. wyraz w  tym, że w  piśmie 
współpracowali tacy ludzie, ja * 
Bolesław Koskowski, Aleksander 
Świętochowski, sen. Fleszarowa, 
Maria Dąbrowska, prof. Michało­
wicz 1 wielu innych.

Nas‘ępny świadek tow. Maksy­
milian Statter, przewodniczący 
Związku Pracowników Umysło­
wych, podaje, żc zwrócił się do 
dr. Drobnera o wygłoszenie od­
czytu o Sowietach i  że odczyty o 
Sowietach miewali w  tym Związ-

Dobrowolski. W  czasie strajku ro­
botników ziemnych — twierdzi 
świadek — dr. Drobner starał się 
sytuację załagodzić i  strajk jak­
najprędzej zakończyć.

Co «Jo nas, nie wątpim y, żei Naogół w  Niemczech to wystą- 
zdrore  polskie oczy nie będą <Bu. pienie Chamberlaina zrobiło złe 
go  cierpieć okularów  międzynaro- wrażenie. W  prasie europejskiej 
dowego doktrynerstwa. I ocena jest różna. W  polskiej pra-
Otóż główną „gwarantką" Au’  

strii była Italia. Wystarczy przej­
rzeć książkę Schuschnigga, żeby 
się o tym przekonać! Czyli że w i­
dać dobrze, jak się wychodzi na 
„gwarancjach" faszystowskich.

Radzimy zdjąć „okulary" wia­
domej orientacji, bo zupełnie — 
dezorientują...

„NOWE ŻYCIE".
Ukazał się Nr. 1 dwutygodnika 

„Nowe Życie". Jest to organ my­
śli bundowsklej. Jest dalszym cią­
giem „Myśli Socjalistycznej".

Numer jest bardzo ładnie wyda­
ny i zawiera szereg ciekawych ar­
tykułów tow. tow.: Altera, Szere- 

Mścisławskiej, Orzecha i in­
nych.

W oświadczeniu redakcji czy­
tamy:

„Zgodnie z  naszą zapowiedzią,
„Myśl Socjalistyczna" nie zmie­
niając sw ego charakteru, nasta­
wienia politycznego 1 redakcji, —  
wychodzi z  dniem dzisiejszym  pod 
nową nazw ą 1 w  podwójnie zwlęk  
szonej objętości".

POZIOM.-
Czytelnicy znają zabawną h i­

storię z listem p. Gluzińskiego z 
„ABC" (na recepcie), w którym a- 
utor obiecywał p. płk. Kocowi „po 
moc“  swej grupy — wobec przy­
gotowywanego na jesień (rzeko­
mo) jakiegoś „przewrotu fołks- 
frontowego". Bratni „Dziennik Lu 
dowy" wykpił ten rzekomo wy- 
znaczony na jesień 1937 roku 
.przewrót". Na to „ABC" odpo­
wiada:

„M oglibyśmy zapewnienia „Dzień 
nika Ludowego" przyjąć humory­
stycznie. Ale w olim y stwierdze­
nie, że na Jesieni ub. r. nie orga­
nizowano zam achu fołksfrontu —  
przyjąć w tym  w ypadku poważ­
nie, jako oświadczenie s  miaro­
dajnego źródła.

Z oświadczenia „Dziennik* Lu 
dowego" w ynika, że  m oże dawać 
poręfcę za rozm iary całego fołks­
frontu. nie  w y jm u jąc  Kom unt- 
stycanef P artu  P olsk i < jej esysto  
tydow skw h  przybudówek".

Sensu w  tej denuncjacji nie ma
żadnego. Ale „poziom" (moralny 
| intelektualny) jest.

PO MOWIE CHAMBERLAINA. 
Mowa angielskiego premiera

Chamberlaina była oczekiwana na 
całym świecie z ogromnym zain­
teresowaniem. Co powie o Fran­
cji i  Czechosłowacji? zapytywa-

>.
Naogół ta mowa nie wywarła w 

kołach francuskich złego wraże­
nia (czytajmy np. wstępny arty­
kuł w  „Temps"). W  razie ataku 
na Francję —  powiedział Cham­
berlain — Anglia pomaszeruje. W 
razie zaś ataku na Czechosłowa­
cję automatycznie Anglia nie pój­
dzie; ale wyłączone wystąpienie 
Anglii nie jest.

C ZA S TO P IE N IĄ D Z
Praktyczność pani Ziuty jest 

ogólnie znan2. Przyjaciółki mó­
wią z zazdrością o je j umiejętno- 
ści oszczędzania czasu, pracy i 
pieniędzy. Weźmy jako przykład 
chociaż by pranie. Kwestia ta dla 
pani Ziuty jest prosta i  nieklopo- 
tliwa, gdyż połowę czasu oszczę­
dza ona przez namoczenie bieliz­
ny w  roztworze Henko, który

Prawie przed rokiem w  organie 
niemieckiego sztabu generalnego 
„Deutsche W ehr" (numer z 15-go 
kwietnia 1937 r.) został umiesz, 
czony artykuł p. L „Położenie stra 
tegiczne Austrii". Artykuł ten jest 
wielce wymowny. Przytoczymy z 
niego tę część, która oświetla rolę 
Austrii w ewentualnej wojnie z 
Czechosłowacją.

„D la ochrony Wiednia wchodzi 
w rachubę tylko atak na północ. 
W wypadku wojny z  Czechoslo. 
wacją pozostaje tylko jedno roz­
wiązanie — silne oddziały muszą 
równocześnie aderzyć z rejonu 
Wiednia i z Górnego śląska w kie 
runku Berna, aby przepołowić Cze

Jnslria M g iiia i

sie ocena jest także dość różna. 
Np. „Głos Narodu" jest „optym i­
stą" i konkluduje uroczyście, t e  
na razie (?) wojny nie będzie. 

„Oczywiście w iem y dobrze, że  
polityka W ielkiej Brytanii pow iel 
klej wojnie w  stosunku do N ie­
m iec nic zaw sze ujawniała kon­
sekwencję 1 prostolinijność. D la­
tego  i  teraz trzeba powiedzieć, że 
odchylenia od zasady Baldwina: 
„granicą Anglii Jest Ren" —  są  
możliwe. N a razie jednak skutek  
m owy Chamberlaina Jest ten, iż  
N iem cy preeeta ją  m y ileó  o  „An~ 
schlussic" N iem ców sudeckich do 
R zeszy  ( t ) .  Tym  sam ym  na ra­
zie odpada bezpośrednie  niebezple  
czeństwo w ojny niem iecko - cze­
skiej".
No właśnie! A więc „optymizm* 

z wypowiedzeniem.
„FRONT ANTYDEMOKRA­

TYCZNY.
Wychodzi w Katowicach taki 

„Front świata pracy", organ t. 
zw. „Centralnego związku zawo­
dowego polskiego". Czego chce — 
dokładnie nie wiadomo. Wiadomo 
tylko, że nie chce demokracji. — 
Demokracja — woła — to kapi­
talizm (I). Wolimy — „hierar­
chię" (1). Krótko mówiąc jest to 
„fron t" faszystowski:

„N ie realizowała tego (równoś­
ci startu) dem okracja. Jak Już 
m ówiłem , nie m a w  demokracji 
równości i  wolności. Jest najnik- 
esem n iejssa , Jaką sobie m otna  
w yobrasió —- niewola, niewól* 
pieniądz*.

Ustrój polityczny P olsk i opar­
ty  będzie na zasadzie WerarcMł" 

Czyli że —  d!« tego pisemka — 
we Włoszech, gdzie właśnie jest 
„hierarchia", nie ma „niewoli pie­
niądza". A w  sąsiedniej „Hłtle-
rlł"?

Tak. pachnie „H itle rłą ".- ‘
KONCEPCJA „POLONII*.

W „Polonii" p. Klełpiński roa-
w ija  dalej koncepcję „PolonU- , 
polegającą na tym, że Polska ma 
zgrupować dokoła siebie dla prze 
dw w agl „IH-ej Rzeszy" szereg 
państw środkowej Europy:

„Polska, najw iększe po Niem ­
czech państw o w  Środkowej Eu­
ropie m in i się s ta ć  ośrodkiem , — 
grupującym  obok siebie w szystk ie  
ludy, znajdujące się w  takim  sa­
mym, jak m y, położeniu. Pod 
przewodem R zeczypospolitej po­
winien pow stać biok pa d s tw  od  
Bałtyku aż po Sudety z Jodnsj, a  
po Morze Czarne z  drugiej strony. 
Koalicja U  m usi się oprzeć ns 
starej polskiej. Jagiellońskiej za­
sadzie: w olni s  w olnym i, równi > 
równymi. Cementem, spajającym  
ten blok, m usi być zasada w spół- 
nego bezpieczeństw a, w spólnego 1 
dobrze zrozum iałego Interesu".

K. CZ.

rozpuszcza i już częściowo usuw* 
brud. Reszty dokonuje gotowanie 
bielizny przez 15 do 20 minut w 
roztworze Persilu, a po wypłuka­
niu bielizny w  czystej wodzie z 
dodatkiem Silu lśni ona nieska­
zitelną białością. Na tych kilku 
prostych zabiegach polega cała 
praca prania i p. Ziuta, nie wysi- 
lłwszy się, znów jest wolna.

chosiowację, umlejscowiając wię­
kszość sił zbrojnych czechosłowae 
kich w Czechach. Każde Inne roz­
wiązanie, nie obliczone na szybkie 
ofensywne uderzenie, musi liczyć 
się z tym, że wojaka sowieckie 
znajdą się rychło obok wojsk cze 
chosłowacklch. Dla tej akcji ko­
nieczne kontyngenty wojskowe 
mogą dać, obok Austrii, tylko Nie 
mcy oraz jeszcze jedno z państw".

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII
W rocanicę drugiej przyjaciół- 

ki Helena M. zł. 3.
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Proces
dr. B. Orobnera

2 przykrym uczuciem bez­
skuteczności wysiłku wracam 
do sprawy, o której pisaliśmy 
tyle już razy-

Stoi teraz przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie dr. Bole­
sław Drobner, radny miejski z 
ramienia P.P.S., działacz, zna­
ny na terenie stolicy Jagiello­
nów od lat bardzo wielu.

Akt oskarżenia zarzuca Dro 
bnerowi mnóstwo rzeczy naj­
rozmaitszych. Do wyroku pra­
womocnego bardzo jeszcze da­
leko. Sąd pierwszej instancji 
nie powziął jeszcze decyzji. A 
jadnak część prasy w tytułach 
swoich sprawozdań z sali są­
dowej, w sposobie pisania spra 
wozdań i t. d. ,i t. p- przesądza 
zgóry wszystko na rzecz oskar 
żenią, stwarza atmosferę, któ­
ra musi wpływać na psycholo­
gię sędziów przysięgłych,

Gdybyśmy chcieli postąpić 
tak samo w dniach procesu Do 
boszyńskiego, — mielibyśmy 
zadanie bardzo ułatwione. Nie 
uczyniliśmy tego. Nie uczynili­
śmy właśnie dlatego, że wy­
miar sprawiedliwości wymaga, 
by z chwilą, gdy człowiek sta­
je przed sądem, zwłaszcza — 
przed sądem przysięgłych, po­
zostawić stronom — t. zn- pro­
kuraturze i obronie — „wolną 
grę", by ułatwić Sądowi roz­
strzygnięcie tylko na podsta­
wie dokumentów, zeznań 
świadków, argumentów rzecz­
ników stron. Po wyroku — pro 
szę bardzo. Przed wyrokiem — 
ataki osobiste i tym bardziej 
polityczne na oskarżonego — 
to coś bardzo brzydkiego. Nie 
wątpię, że prokuratura polska 
nie potrzebuje takiego sukursu 
z kół dziennikarzy aż nazbyt 
usłużnych.

To nie jest kwestia różnicy 
poglądów politycznych. To jest 
kwestia etyki dziennikarskiej 
i zwykłej etyki ludzkiej. Ta 
etyka powinna obowiązywać 
wszystkich bez wyjątku, a w 
prżfede' wszystkim, jak sądzę, 
obowiązuje ona przeciwników 
ideowych oskarżonego.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Rewizyta
fP e  W łoszech czynione są w iel­

k ie  przygotowania na  przyjazd  
H itlera.

_ P rzepych  przyjęcia  m a zaćmić  
Przy j ę ^  M ussoliniego w  N iem ­
czech, zaćm ić w  ogóle wszystko, 
co w  tym  zakresie było k iedyko l 
w iek  zrobione od  stworzenia  
świata.

G łów nym  e fek tem  będzie świa­
tło . Fontanny ilum inowane, re­
flek to ry , bengalskie ognie, fa jer­
w erki...

S z tu c zn e  ogn ie ...
Ogień n a jlep ie j oddaje uczu­

cia. Jakie  uczucia, takie  ognie...
Jeśli bowiem  T en  T am tem u ni­

gdy n ie  zapom ni, to i  T am ten  T e­
m u  też  nigdy n ie  zapom ni...

D latego nowoczesny W otan po­
jaw i się w  W iecznym  M ieście w  
czasie ognia...

Jalc w  „Zm ierzchu bogów*’...
W  ogniu ukaże Tam ten  Wota- 

now i ru iny starożytnej Rom y, 
te rm y  Caracali... Czar ognia spra­
w i, że  z  po m rok i dziejów  powsta­
n ie  stara ku ltu ra  i  m im ow oli na­
sunie  się porównanie, k tóra kultu  
ra starsza i  która rasa je s t bar­

Gustaw V jako „darm ozjad"
' Juk co roku na wiosnę, tak i w tym 

roku król szwedzki Gustaw V bawi na 
Riwierze, gdzie można go widzieć na 
wszystkich kortach tenisowych jako 
,M r. G.“.

IF tym roku król Gustaw wyjątkowo 
świetnie się. czuje, gdyż od prawie 3-ch 
miesięcy trwa na Jasnym Brzegu jasna, 
słoneczna pogoda. Nie zepsuł mu hu­
moru nawet taki wypadek, że podbita 
przez partnera piłka zrzuciła mu *  no­
sa i potłukła binokle.

Ostatnio zdarzył się koronowanemu 
tenisiście drugi, kłopotliwy, a zarazem 
groteskowy wypadek. Klub tenisistów 
te Cannes urządził składkowy piknik,

Dobre serce p. Chamberlaina Postępy socjalizmu w Danii
Mówiąc w  parlamencie angiel. 

skim o bestialskim bombardowa­
niu Barcelony, które przyniosło w 
wyniku tysiące osób zabitych i ran 
nych, p. Neville Chamberlain wy­
raził się, że te potworne czyny lot 
ników faszystowskich napełniają 
go „oburzeniem i wstrętem". Sło­
wa to bardzo sprawiedliwe, ale — 
mimo ich stanowczego brzmienia 
— stwierdzić trzeba, że humanita. 
ryzm brytyjskiego premiera ma 
charakter dyplomatyczny i piąto, 
niczny, a odpowiedzialność morał 
na za zbrodnie wojenne faszystów 
spada nietylko na bezpośrednich 
rozkazodowców i  inspiratorów.

P. Chamberlain jest najgorliw­
szym z pośród zwolenników t. zw. 
nieinterwencji, która w praktyce— 
jak to wie już świat cały — u- 
możliwiła właśnie... bezkarną in­
terwencję państw faszystowskich 
w Hiszpanii, przekreślając jedno­
cześnie najświętsze i najbardziej 
bezsporne prawa legalnego Rządu 
Republiki Hiszpańskiej. Gdyby po­
litycy typu p. Chamberlaina nie 
wpadli byli na zbawczy (dla fa­
szyzmu) pomysł „nieinterwencji** 
i gdyby nie trzymali się tej obłęd­
nej „zasady** jak pijany płotu, Re. 
publika Hiszpańska miałaby już

Polska s Litw a
Poseł Rzeczypospolitej Polskiej 

przybył do Kowna i  — jednocześ­
nie — poseł Litwy przybył do 
Warszawy. Podaliśmy osobno 
szczegóły informacyjne w  tej spra 
wie.

Na tym miejscu chcemy podkre­
ślić, że „protokół dyplomatyczny* 
obydwu przyjazdów został przy­
gotowany starannie, lojalnie i  z 
przestrzeganiem godności dla obu 
stron. Nie było ani zgoła zbytecz. 
nych w  danym wypadku manife- 
stacyj, ani przesady. RóWNOść 
stosunku wzajemnego była prze­
strzegana 1 w  Warszawie, i  w 
Kownie, 1 przy spotkaniach gra. 
nicznych.

W  sytuacjach normalnych te 
rzeczy mogą wydawać się błahe. 
W sytuacji obecnej mają znacze­
nie Istotne.

S. K.

d zie j m inderwertig...
Bo Tamten Temu także nigdy 

nie zapomni...
W e F lorencji pokażą  T em u  ar­

ty zm  włoski. Potężne malarstwo  
włoskie... Rafael, M ichał Anioł, 
Corregio, Cararaggio, w ie lk i Leo­
nardo... C zym że wobec tych  po­
tentatów  choćby najpotężn iejszy  
malarz współczesny?

N o bo i  T am ten  T em u  te ż  n i­
gdy nie zapom ni...

O statnim  etapem  będzie  N ea­
pol, m iasto rozśpiewane i  roze­
grane brzęklitcym i m andolinam i.

T u  na tle  groźnego dymiącego  
W ezuwiusza (W eź  ów  ju ż !  Ano  
spróbuj!) odbędzie się w ielka re­
wia morska. 218 jednostek wło­
sk ie j m arynarki wojennej... To  
ju ż  wyraźnie zarysowana pięść.

„.. n ie  zapom ni.
W  końcu poproszą, b y  obejrzał 

Neapol, Ferdi Napoli e poi. m °ri.
T y lu  w idziało N eapol i  nic. 

Może ty m  razem...
C hi lo sa? K to  to wie?
B o  i  Tam ten  Tem u n igdy  nie  

tpom ni 11 marca.
x . y . s.

to znaczy, że każdy z uczestników mu- 
siał coś złożyć na koszty przyjęcia. Gdy

cę, król oświadczył, że nie życzy sobie 
być wyjątkiem, sięgnął do kieszeni i 
przekonał się, że nie ma przy sobie 
złamanego szeląga.

Zbierający oświadczyli, że król jest 
ich honorowym gościem i  że od niego 
nic się nie należy, ale Gustaw ani sły­
szeć nie chcial o takim załatwieniu 
sprawy i  zaznaczył, żo nie jest darmo­
zjadem. ł f  reszcie pośpieszył królowi z 
pomocą jego lekarz przyboczny, który I 
brał udział w pikniku, i wyłożył za Gu- i 
stawa V składkę.

oddawna dość broni i amunicji, by 
bronić miast swoich przed nalota­
mi zbrodniarzy, by zapewnić bez­
pieczeństwo życia kobietom i dzie 
ciom, by wojnę skończyć zwycię­
sko w  tempie przyśpieszonym. Nie 
byłoby więc wtedy tysięcy poszar 
panych trupów na ulicach Madry­
tu, Barcelony, Walencji, Guerniki, 
zaś p. Chamberlain nie byłby zmu­
szony ujawniać publicznie „obu­
rzenia i wstrętu**.

Charakterystycznym akompania 
ihentem do słów p. Chamberlaina 
i wszczętych przezeń „pertrakta- 
cyj“  z faszystowskim Rzymem są 
urzędowe oświadczenia włoskie 
na temat sytuacji w Hiszpanii, E- 
wentualność wycofania dywizyj 
włoskich z frontu hiszpańskiego 
uwarunkowana została cynicznie 
w  taki sposób, że o tym wycofa­
niu wogóie mowy być nie może; 
jednocześnie pod adresem „lewicy 
francuskiej" i całej opinii świato­
wej, która domaga się coraz ener­
giczniej pomocy dla Hiszpanii, rra 
cono butnie pogróżki wojenne, 
drwiąc sobie z prawa międzyna­
rodowego, etyki i sprawiedliwo­
ści.

Krótkowzroczna, prowadząca 
świat do wojny i zagłady polityka 
p. Chamberlaina budzi niechętne 
reakcje już nawet wśród popiera­
jącej go konserwatywnej większo 
ści parlamentarnej. Jednym z licz­
nych tego dowodów jest list o- 
tw arty ks. Atholl, ogłoszony w  pra 
sie londyńskiej. Ks. Atholl, w y­
bitna członkini stronnictwa kon­
serwatywnego, nawiązując do 
zbrodni popełnionych przez taszy, 
stów na ludności barcelońskiej, siu 
sznie podkreśla, że gdyby Anglią i 
Francja zniosły zakaz wywozu sa 
molotów i artylerii przeciwlotni­
czej do Hiszpanii, nie doszłoby do 
takiej rzezi kobiet i dzieci w  Bar­
celonie. A w  dalszym ciągu swe­
go listu otwartego autorka snuje 
takie rozważania ogólne. W ra- 
zie zwycięstwa rebelii hiszpań­
skiej państwa „totalne** zostaną po 
tężnie wzmocnione. Francja w  ra­
jzie wojny zmuszona byłaby do 
wałki na trzeeh frontach, a okupa­
cja wysp Balearskich przez W ło­
chy; utrudniłaby w  wysokim stop- 
niu przewóz wojsk kolonialnych 
ż Afryki północnej. Podobnie dro­
gi komunikacyjne Imperium Bry­
tyjskiego znalazłyby się w  powa­
żnym niebezpieczeństwie. A prze­
cież Anglii łatwiej jest uniemożli­
wić zwycięstwo rebelii, aniżeli 
Włochom i Niemcom zapewnić 
jej zwycięstwo.

To co pisze ks. Atholl, Sianowi 
rzeczywistość polityczną ,nie po­

w fi y  m  r e k u

w dum pierwszym maja
masy pracujące miast i wsi wystąpią liun nie, by pod sztan­

darami P. P. S. i bratnich Związków Zawodowych zamanifes­
tować swoją cześć i przywiązanie do

sedalizmu tej najszczytniejszej 
ite i w o in o tc i t c e m o k ra c ji

W dnia Święta Majowego, wspominając bohaterów walk 
t  wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci

wodza i trybuna wolności i de­
mokracji Ignacego Baszy As niego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę­
dzie

o d z n a k a  z lego p o d o b izn a
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj więc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują­

cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej — na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k im
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
357 duiu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy z symbolicznym

Z n a k ie m  G a s z y ń s k ie g o .

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zl. 
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zl. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se­
kretariatu Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

dlegającą żadnej dyskusji. Nie w i­
dzą tej oczywistości tylko ci, 
którzy widzieć nie chcą. W  tej 
ślepocie jest metoda, zaś je j ce­
lem — obrona klasowego przywi­
leju, choćby najkosztowniejszym 
i najbardziej ryzykownym sposo­
bem. Bd.

Pinie floósty la
Czasopismo duńskie „Kultur- 

kampen** rozpisało ankietę wśród 
pisarzy duńskich na temat ich sto­
sunku do stron walczących w  H i­
szpanii.

W  ankiecie wzięło udział 71 
pisarzy. Z nich 60 wypowiedziało 
się za Rządem republikańskim

Od Administracji
Prosimy wszystkich prenumeratorów o niezwłoczne 

wpłacanie zaległości. Od 1 kwietnia r. b. zmuszeni 
będziemy wstrzymać wysyłkę zalegającym w opłatach.

W  o b r o n ie . . .  f i z y k i
Ze wzruszeniem głębokim prze, 

czytałem depeszę P.A.T. z dn. 30 
marca, kartka 5, numer 89; depe­
sza jest datowana z Wiednia.

Brzmi dosłownie:
W czoraj (w e  w torek ) w ieczorem

W  SA LI BYŁEGO DW ORCA PÓŁ
NOCNO - ZACHODNIEGO, 
bec KILKUDZIESIĘCIO - T Y ­
SIĘCZNEGO TŁU M U  w ygłosił 
min. G oebbels prawie 3-godsinną  
m ow ę agitacyjną.

Zebranie o tw orzył kró tk im  prze  
mówieniem nam iestnik na Au strię, 
S eyss - Inąuart, k tó ry  kró tko  na­
szk icow ał sy lw e tkę  d-ra  Goebbel­
sa, Jako zdobyw cy  „czerw ono-ży- 
dowskiego" Berlina, po c zym  do­
piero, w itany owacyjnie, przem ó­
w ił min, Goebbels. (Podkr. m ojej. 

Znam salę byłeeo dworca poi. 
iiocno .  zachoaniego ;v Wzetfn/u. 

Pięćset osób moźnaby tam

Ze sprawozdania Partii Socjali­
stycznej w Danii za rok 1937 do- 
wiedzieć się można o pomyślnym 
rozwoju ruchu socjalistycznego w 
tym kraju.

Partia liczy 210 zorganizowa­
nych członków. Przyrost za r. ub. 
wynosi 8 tysięcy osób i rozkłada 
się równomiernie na miasto i wieś

Hiszpanii, ośmiu odmówiło zaję­
cia wyraźnego stanowiska, a ty l­
ko trzech oświadczyło się za fa­
szyzmem.

Wśród zwolenników Republiki 
znajdują się m. In. laureat Nobla, 
Henryk Pontoppidan i  znany też w 
Polsce — Andersen Nexó.

od biedy pomieścić, głowa przy 
głowie, po usunięciu wszystkich 
stolików. Ale... KILKADZIESIĄT 
TYSIĘCY?! Panie koresponden. 
cle drogi — to musialaby być sa­
la dworcowa dwukrotnie większa, 
niż Plac Józefa Piłsudskiego n> 
Warszawie!... Chyba... Chyba, że 
hitlerowcy wiedeńscy (jeżeli ich 
jest aż kilkadziesiąt tysięcy) 
przybrali za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej p. Goebbelsa PO­
STAĆ KRASNOLUDKÓW.

ż i  p. Goebbels mówił prawie 
3 godziny —  iv to wierzę. P. 
Goebbels z reguły nie mówi kró­
cej, niż 5 godzin. Widocznie dłu- 
gość mowy p. Goebbelsa ZA . 
MROCZYŁA p. korespondenta 
P. A. T.

Rozumiem i  współczuję.
ARCHIWISTA.

Aktualne ustępy
z k s ią ż k i H itle ra  „M e in  Kam pf*
„ZNISZCZENIE AUSTRII" (DIE to stać kosztem Rosji, wówczas
VERN!CHTUNG OSTERREICH). 
„Już w  najmłodszych moich la­

tach przyszedłem do świadomości, 
która mnie nigdy nie opuściła, sta 
le się pogłębiając, że zabezpiecze­
nie niemczyzny powoduje zniszczę 
nie Austrii" (strona 14).

ROSJA I KRAJE OŚCIENNE. 
„Gdy dzisiaj mówimy w Euro­

pie o nowych ziemiach i przestrze­
ni, możemy w  pierwszej lin ii my­
śleć tylko o Rosii oraz o podie- 
glych Rośli państwach ościennych. 
Sam los zdaje sę  dawać znak w 
tym kierunku" (str. 742). 

TESTAMENT POLITYCZNY. 
Testament polityczny narodu nie 

mieckiego odnośnie dziaialności na 
zewnątrz winien i  musi brzmieć 
następująco: Nie ścierpcie nigdy 
oowstania dwóch potęg kontynan 
talnych w  Europie. W  próbach 

granicach Nie­
miec drugiej potęgi militamei na­
leży widzieć chęć ataku na Niem­
cy, wobec czego jest nie tylko pra 
wem, ale 1 obowiązkiem wszystki- 

środkami, aż łącznie do użycia 
broni, uniemożliwić powstanie ta­
kiego mocarstwa militarnego, 
ewentualnie gdyby powstało — 
rozbicie go".

WŁAŚCIWA DROGA. 
.Właściwą drogą dla Niemiec 

byłaby droga trzecia (to zdanie 
przytacza kanclerz, omawiając ge 
nezę wojny światowej), a miano, 
wicie: wzmocnienie potęgi konty­
nentalnej Niemiec przez pozyska- 

nowych terytoriów w  Europie, 
przy czym wchodziłyby w  zakres 
naturalnych możliwości uzupe.nle- 
nia terytorialne w  koloniach. To 
można było zrealizować tylko w 
so’uszu z Anlgią lub taką rozbu­
dową ponad miarę potęgi milltar- 
nei przez usunięcie na 40 wzglę­
dnie 50 lat wszystkich kultural­
nych zadań na plan dalszy" (str.

SZLAKIEM ZAKONU 
KRZYŻACKIEGO.

,Gdy chcemy w  Europie uzy­
skać przestrzeń i  ziemię, może się

Najważniejszym wydarzeniem r. 
ub. były wybory gminne. Sprawo 
zdanie stwierdza, że w wyborach 
tych Partia odniosła największe 
zwycięstwo ze wszystkich dotych­
czasowych. W Kopenhadze liczba 
głosów socjalistycznych wzrosła 
z 126.940 na 161.855, t. j. o 34.915 
Na prowincji wzrost miejskich gło 
sów ' socjalistycznych wyniósł 
43.698. Zdobyto 17 nowych miast 
i  teraz socjaliści mają większość 
w 50 miastach.

Również na wsi postęp był zna­
czny. Przyrost głosów wyraża się 
tam cyfrą 54.249, a przyrost man 
datów — 360. Ogółem jest 2425 
radnych socjalistycznych na wsi. 
Na 1303 gmin wiejskich tylko 236 
nie ma radnych socjalistycznych, 
66 gmin ma większość socjalisty­
czną, a dalsze 34 gminy mają so­
cjalistycznego przewodniczącego.

Liczba zorganizowanych w  Par 
tii kobiet wynosi 68.190.

Szczególnie wydatny był przy­
rost członków w  organizacji mło­
dzieży. Przybyło 68 nowych od­
działów z 6609 członkami. Ogól­
na liczba organizacji młodzieży 
wynosi 365 z 27.500 członkami.

Sprawozdanie podkreśla fakt, 
że Partia mimo sprawowania wła 
dzy od lat 9 bez przerwy, i to w 
okresie największego kryzysu — 
stałym cieszy się rozwojem. Przez 
te 9 lat Partia wzrosła o 50 tys. 
członków. A wiadomo przecież, że 
rządzenie nie sprzyja popularnoś­
ci. Tak przynajmniej było do nie­
dawna. Ale socjalizm duński prze­
łamał tę nieufność i zaskarbił so­
bie trwałe zaufanie mas pracują­
cych zarówno w mieście Jak i,na 
wsi.

A żaden endek nie powie, .że 
socjalizm duński jest „żydowski**. 
Zarówno w  Danii jak w Szwecji 
i Norwegii, gdzie również rządzą 
socjaliści, „a ry jsk i" charakter so­
cjalizmu jest bezsporny. I .właśnie 
w  tych krajach socjalizm jest naj­
silniejszy.

jednak musi nowe nasze państwo 
z powrotem rozpocząć marsz szla­
kami byłego Zakonu Krzyżackie­
go, aby niemieckim mieczem, nie­
mieckim pługiem narodowi nie­
mieckiemu dać chleb codzienny" 
(str. 154).

I i  tie wa iii
od roku... 1865

C zy te ln icy  nasi nie bez wesołego  
zdziiyicnia dow iedzieli się , ż e  m ię­
d zy  San M arino a  Turcją trw a  do­
tą d  w oina  „światowa".

A le  je s t  w  Europie inny kra ik , 
k tó ry  znajduje  s ię  w  stan ie  wojny  
od... 1866 r . t  J e s t n im  lilipucie
księstw o L iech tenstein , położone 
m iędzy  T yrolem  « B zw ajcarią i  liczą  
ce  11 ty s . m ieszkańców . W aleczny  
ten  k ra j w  r . 1866, w ra z z  Au strią , 
w ojow ał s  N iem cam i, a le  dotąd  »le 
zaw ar ł z  w rogiem  pokoju , co me 
przeszkadza ło  m u ży ć  w  pokoju ee 
w szystk im i sąsiadam i, nie w y łącza ­
ją c  wroga.

A le  te ra z, po zagarn ięciu  A u strii 
przms N iem cy, sy tu ac ja  L iech ten­
steinu je s t  dość  drażliw a. N iek tó rzy  
N iem cy lokow ali ta m  sw e kap ita ły , 
by uniknąć opodatkow ania • oba­
w ia ją  s ię  te ra z in terw encji austriac­
kich w ładz. Z  drugiej s tro n y  część  
liech tenstew czyków , niepomna, że 
stan  w ojny s  N iem cam i je szc ze  trw a , 
zabiega  o „Anschluss" i  w  ty m  celu 
była  n aw et delegacja w  Berlinie.

C zy  Berlin usłucha te g o  błagania 
bratnich dusz? N iewiadom o. Sprawa  
bowiem  je s t  o  ty le  skom plikowana, 
że  Liech tenstein je s t  zw iązan y  -ze  
Szw ajcarią  układem  m onetarnym  ■ 
celnym ; Szwajcaria, te ż  reprezentu­
je  L iech tenstein  na zew nątrz. G roził­
by w ięc  za ta rg  z  Szw ajcarią , na k tó ­
r y  N iem cy prawdopodobnie na razie  
ule pójdą.

W  k a żd y m  razie  Europa m a je s z ­
cze jedną „kwestię?1 —  Uechtenstein-
ską.
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Wyprawa krzyżowa na wywrót >
... „łTlcktói -w z  fa szys tó w  hisz­

pańskich- noszą, jako  odznakę, ntc 
pęk  ró zeg  lik torsk ich , lecz  lerzy i 
C h rystusow y. K r z y ż  Ch rystusa  ? 
Kie! P oniew aż Ch rystus obarczyr 
sw ojo ramiona k rzyżem , a b y  P i­
ła t późn iej obwołał po  krótem , 
podczas g d y  oni ozdabiają k rzy ­
żem  sw e  p ie rsi i tarcze . C hrystus 
w zią ł sw ó j k r zy ż  na się, oni eaS 
przy stra ja ją  się nim. K ie  służą  
k rzyżo w i, lecz  k rzyżem  się  posłu­
gują. K a jgorszą  zaS rzeczą  je s t  
to , że  ośm ielają s ię  przem aw iać  w  
imieniu tradycji, re lig ii i  rodzi­
ny".

M iguel d f  Unamuno: 
„P rzed  i po rewolucji".

Prawicowy poseł Portelo Vel- 
laderes, który wziął udział w o- 
statnich posiedzeniach Kortezów 
w Walencji i Barcelonie, obliczyMi 
czbę rozstrzelanych w  szczęśliwej, 
mocarstwowej, jedynej i zjedno­
czonej, włosko-niemiecko -maury- 
tańsko - „narodowej1- Hiszpanii 
Franco na 400.000. Nic będę na 
razie mówił o pomordowanych pro 
fesorach, uczonych, poetach, o tej 
inteligencji, której jedyną winą 
były republikańskie i demokraty­
czne sympatie, a której generał 
Milian Astrey, inwalida fizyczny 
z przypadku i umysłowy inwalida 
z urodzenia, przyrzekł śmierć słyń 
nym swym przemówieniem na ina­
uguracji uniwersytetu w Salaman. 
ce — Ograniczę się jedynie do 
prześladowań kleru, w  tej fantas- 
tyczno-katolickiej Hiszpanii, gdzie 
swastyka ratuje krzyż, gdzie na 
sztandarach, obok wyobrażenia 
serca Jezusa, umieszcza się pęk 
rózeg liktorskich i znak Haken- 
kreutzlerów, gdzie z rozkazu am­
basadora Trzeciej Rzeszy nie wol­
no ogłaszać w kościołach orędzi 
papieskich, zwróconych przeciw 
„nazim" i gdzie morduje się ma­
sowo księży za ich republikańskie 
przekonania.

Prezydent nieszczęśliwego kra­
ju  Basków, przywódca partii na­
rodowo - katolickiej, Don Jose 
Aguirre, złożył dnia 4.X-36 roku 
następującą deklarację w  parla­
mencie madryckim:

„Oznajmiam, że w tej tragicz­
nej godzinie cały nasz kraj bas­
kijski i  my wszyscy stajemy przy 
was dla wspólnej walki z faszyz­
mem. Czynimy to ze względu na 
nasze chrześcijańskie zasady. Licz 
cie na nas! Pozostaniemy przy 
was z całym sercem i całą lo jal­
nością. Chrystus dla zdobycia 
świata, nie wybrał karabinu, ani 
bagnetu. W  waszym słusznym ru­
chu ludowym nie ma nic, co by nas 
przerażać mogło. Czyż masy, któ­
re idą za wami, podniosły się w 
imię utopii? Z pewnością nie! Ruch

* l  Przekład listu episkopatu baskij­
skiego do papioia podałem w jednym z 
numerów w miesiącu wrześniu roku 
ub. Episkopat baskijski uczynił papie- 
żbwi wiadomcm, żo barbarzyńskie zni­
szczenie miast baskijskich, jak Duran- 
go i Guernica było tylko i wyłącznie 
dziełem roplaoów- hitlerowskich.

chrześcijański taki, jak nasz, żąda 
postępu społecznego. Wyszliśmy 
wszyscy z ludu tak, jak  i Chrystus 
wyszedł z ludu — i  oto dzisiaj ra­
zem z ludem i razem z Chrystu­
sem stajemy przy was, aby wieść 
tę walkę".

A teraz garść faktów: Po bar­
barzyńskim zrównaniu z ziemią 
świętych miast baskijskich, jak 
Guernica i Durango, przez aero­
plany hitlerowskie (co w tak? 
szał radości wprowadziło różnych 
rodzimych wyjców „narodowych", 
triumfujących z powodu zwycięs­
kiej ofensywy „narodowej" na pói 
nocy), — w kraju Baskćw zaczął 
się terror, szalejący do dzisiaj. 
Po bitwie pod Eibor i Vittoria, 
rozstrzelano bez sądu 28 księży 
wraz z przywódcami narodowo-

Na p orządku  dziennym  —

Czechosłow acja
Jeśli spojrzeć teraz na mapę 

Europy środkowej, to Niemcy 
(razem z Austrią) wyglądają jak 
leb drapieżnego zwierzęcia, trzy­
mającego w  rozwartej piszczy 
Czechosłowację: gdyby zamknęło 
paszczę, to odcięłoby więcej niż 
połowę Czechosłowacji. Sytuacja 
strategiczna tego kraju jest fa ­
talna: większa jego część grani­
czy z Niemcami, a dwa państwa 
sojusznicze — Francja i Rosja 
— są daleko i nie mają bezpośred 
niego połączenia z Czechosłowa­
cją.

Jej sytuacja polityczna, zarów­
no zewnętrzna, jak wewnętrzna, 
jest bardzo ciężka. Niemcy bez­
ustannie atakują ją  w  swej pra­
sie; organ Goeringa, Esseński 
„National-Zeitung" posunął się do 
oświadczenia, że żaden kraj nie 
ścierpiatby, by u jego boku tak 
ciemiężono jego braci, jak  w Cze 
chosłowacjl.

W myśl doświadczenia „siła 
złego na jednego" i Węgry spo­
dziewają się skorzystać z ataków 
Niemiec na Czechosłowację. PóJ- 
urzędowy organ węgierski „U j 
Magyarsag" pisze wyraźnie, że 
żądania Węgier pod adresem Cze 
chosłowacji winny być wysunięte 
razem z żądaniami Niemiec. I pis 
mo to wskazuje pokojowy sposob 
zmuszenia Czechosłowacji do za­
dość uczynienia owym żądaniom, 
mianowicie bojkot gospodarczy. 
Ponieważ 60 do 70% eksportu 
czechosłowackiego idzie do Nie. 
mieć, Polski i Węgier, więc boj. 
kot eksportu ze strony tych trzech 
państw zmusiłby Czechosłowację 
do kapitulacji. Jak widać, i  Pol­
skę wciągnięto do tej kombinacji. 
„S iła złego na jednego".

Sojusznicy Czechosłowacji, 
Francja : Rosja sowiecka, oświad 
czyły niedawno oficjalnie, że, 
wierne swym zobowiązaniom, o- 
każą pomoc Czechosłowacji w ra­

katolickiej partii baskijskiej. Kar- 
liści, którzy pod mianem katolicyz 
mu rozumieją restytucję monar­
chii i  feodalizmu, zamordowali 
wówczas również biskupa Vitto- 
ria i kanonika Don Lucos. Po 
wkroczeniu okupantów do kraju 
Basków, naczelny organ faszys­
towski „La  Gaceta del Norte" po­
dał do wiadomości publicznej k il­
kanaście wyroków sądów wojen­
nych w  Bilbao: potem jednak, gdy 
spostrzeżono, że w kołach kato­
lickich za granicą wyroki te wy­
wołują efekt fatalny, zaprzestano 
produkowania się przed opinią 
świata. Obecnie uśmierca się po 
cichu, bez rozgłosu, z całą hipo­
kryzją, tak w Guipuzcoa, jak i 
Vizcaya, uśmierca się wszędzie, 
w sposób nieprzerwany. Oto k il­

zie je j zaatakowania. Rosja na­
wet dodała, że w  razie ataku zze- 
wnątrz, albo od wewnątrz. Doda­
tek ten jest bardzo ważny. Wąt. 
pić bowiem trzeba, by Niemcy 
wszczęły wojnę z Czechosłowacją, 
nawet modną wojnę bez wypo­
wiedzenia. O wiele łatwiej i wy. 
godniej jest dla Niemiec „wojna 
od wewnątrz". Ale gdyby taka 
wojna nastąpiła, to nie wiadomo, 
czy Francja pośpieszyłaby Cze­
chosłowacji z pomocą, zwłaszcza, 
że początek takiej wojny jest trud 
ny do uchwycenia i różne może 
przybrać formy. A po wtóre, wo­
bec odmowy Anglii zbrojnego an­
gażowania się w  obronie Czecho­
słowacji i wobec groźby powsta- 
nia nowego frontu faszystowskie­
go od strony Hiszpanii, jest rze­
czą dość wątpliwą, czy Francja 
nawet w razie jawnej wojny Nie. 
mieć z Czechosłowacją ryzyko, 
wałaby wojnę z Niemcami. Kwe­
stia ta jest na razie otwarta, ale 
właśnie dlatego Czechosłowacja 
nie może mieć zupełnej pewności 
oo do pomocy Francji.

Gdy mowa o „wojnie od wew­
nątrz" w Czechosłowacji, to 
naszym zdaniem — wojna taka 
ju t  się rozpoczęła. Już Niemcy 
wypróbowanymi metodami pro. 
pagandy, szantażu, przekupstwa, 
wywierają na Czechosłowację ta­
ki nacisk,’ by ją  w pewnej chwili 
postawić w sytuacji podobnej do 
sytuacji Schuschnigga: albo ka- 
pitulacja, albo wojna. Niemcy 
wysuwają żądanie autonomii dla 
Niemców sudeckich. Niemcy, za. 
równo z Rzeszy, jak z Sudetów, 
twierdzą, że nie są żadną mniej, 
szością w Czechosłowacji, tocz 
równoprawnym obok Czechów na 
rodem, mającym prawo do auto­
nomicznego sobą rządzenia.

Nie będziemy tu rozważali, czy 
stanowisko to jest słuszne. Cho. 
dzi nam o to, że żądanie autono- 
mii jest tu zwykłym wybiegiem i

ka wyroków na księży i zakonni­
ków:

Skazani na śmierć: ksiądz Don 
Manuel Lladosa Arzuega (11 sier­
pień 1937), karmelita Aranguren 
(30 sierpień 1937), ksiądz Don 
Luis Aguirre (3 paźdz. 1937), 
ksiądz Don Manuel Crtuzor (14 
list. 1937).

Więzienie dożywotnie: ks. Jose 
Sotero, ks. Eugenio Lagorra, ks. 
Vincentc Batiz.

Trzydzieści lat więzienia: ks.
Don Nemesio de Gallastequi, ks. 
Don Federigo de Zorrozua, ks. 
Don Juan Zabolet, ks. Don Gen- 
tos Arana.

Dwadzieścia lat: ks. Don Mo- 
desto Arana, ks. Don Josć Are- 
chedcrra, ks. Don Santiago Villa- 
nueva, ks. Don Mariano Torre.

pułapką. Niemcy chcą uzyskać 
autonomię, by po przez nią przy­
gotować oderwanie ziemi sudec­
kiej od Czechosłowacji. Autono­
mia wykreśliłaby granicę tej zie­
mi zgodnie ze wskazówkami z 
Berlina, po czym armia niemiec­
ka miałaby już gotową do obsa. 
dzenia granicę „autonomiczną"!

„Autonomia" jest więc tutaj 
podstępem, strategią polityczną, 
podyktowaną m. in. względami 
strategii wojskowej. Ale „poczci. 
wy" Chamberlain nie chce tego 
ro‘ zumieć i wywiera na Czecho­
słowację nacisk, by „pogodziła 
się" z Niemcami.

Wysuwając tak demokratyczne 
hasło, jak  autonomia (po zdys­
kredytowaniu zasady plebiscytu, 
przychodzi teraz kolej na autono­
mię), Niemcy już ani rusz bez 
„demokracji" obejść się nie mogą. 
W imię demokracji wyrażają na­
wet „życzenie" —  z Berlina! — 
by henleinowcy, jako największa 
w parlamencie frakcja, utworzyli 
nowy rząd w Czechosłowacji. 
Partia, powołana do rozbicia kra. 
ju, ma stanąć na czele rządu! 
Powtarza się historia z Seyss- 
Inquartem w  Austrii, ale w  formie 
stokroć bardziej groteskowej i cy 
nicznej, jeśli zważyć, że Czecho. 
Słowacja nie jest krajem niemiec­
kim. Jest to jakieś obłędne szy. 
derstwo, ale takie metody obec. 
nie popłacają.

Na razie „w ink" niemiecki po- 
zostaje „demokratyczną" tęskno­
tą hitlerowców. Ale henleinowcy 
mają już u siebie cały obóz miesz 
czaństwa niemieckiego, które wy­
powiedziało Pradze posłuszeń­
stwo i słucha rozkazów Berlina. 
Ugoda czechosłowacko-niemiecka 
której pierwszą rocznicę uroczy­
ście święcono nie dalej niż w lu­
tym r. b „ leży w gruzach. „W o j­
na od wewnątrz" je s t w toku...

(jm b.).

Dwanaście la t: ks. Don Ignaclo 
Meniaca, ks. Justo Atudra, ks. An- 
gel iturbe, ks. Don Federico Or- 
bea.

Dlaczego skazano na śmierć i 
na więzienie tych księży baskij­
skich? „D la  racy], o któęych nie 
można mówić publicznie", jak  się 
wyraził wojowniczy kardynał Gó­
rna, który zamienił pastorał na 
miecz.

ZBRODNIA KSIĘDZA 
LUIS ARTUZOR.

Trybunał wojskowy w  Los Are- 
nos (Guccho) otrzymał list, pod­
pisany przez pewną damę, która 
oskarżała księdza Artuzora o to, 
że nie chciał je j udzielić rozgrze­
szenia dla politycznych racyj. 
Ksiądz został rozstrzelany. Wy­
rok ogłoszono w „Gazete del Nor 
te" w  Bilbao, podając nazwisko i 
imię delatorki. Okazało się, że 
owa kobieta nigdy nie napisała 
oskarżającego listu. Ktoś podszył 
się pod jej nazwisko. Trybunał 
wydał wyrok, nie zatroszczywszy 
się uprzednio o sprawdzenie au­
tentyczności listu. Jak za posęp­
nych czasów Inkwizycji wystarcza 
każda anonimowa denuncjacja. 
Tak funkcjonuje sprawiedliwość 
„Zbawców Hiszpanii".

ZBRODNIA OSWOBODZENIA 
DWÓCH KAPŁANÓW.

Innym przykładem sprawiedli­
wości Franco może służyć osoba 
księdza Federico Orbea. Ksiądz ów 
spotkał patrol milicjantów astu­
ryjskich, prowadzących dwóch 
księży: Simon Zorraga i  Jacinto 
Anguio. Dzięki interwencji po­
wszechnie szanowanego kapłana, 
dwaj jeńcy odzyskali wolność.

Po zdobyciu Bilbao ksiądz Or­
bea został uwięziony wraz z in­
nymi księżmi. Na sądzie wojen­
nym prokurator dowodził, że sku­
teczna interwencja księdza Orbea 
świadczy o tym, że miał on wiel­
kie stosunki wśród czerwonych i 
że wywierał na nich wpływ, 1 że 
prócz tego żywił narodowe uczu­
cia baskijskie. Ksiądz Federico Or­
bea został skazany na dożywotnie 
więzienie.

ZBRODNIE KAPŁAŃSTWA.

W  miarę postępów wojsk pow­
stańczych na terytorium kraju Ba­
sków, wzrastał exodus nieszczę­
śliwej ludności, której towarzyszy 
ło wielu księży. Księża ci spełnia­
li nie tylko swój obowiązek, lecz 
ratowali także swoją wolność oso 
blstą. Prześladowania, którym pod 
legł później kler baskijski, pozo­
stały w  kraju, aż nadto usprawie­
dliw iły tę chęć ucieczki. Po upad­
ku Santander w  ręce powstańców 
wpadło 60 uciekinierów: księży i 
zakonników, którzy w  charakterze 
kapelanów nie chcieli opuścić 
wojsk baskijskich do końca. Czer­
wonych księży uwięziono w San- 
tonia. W  czasie przesłuchania za­
dano im pytanie: „Czyimi żołnie­
rzami byliście?" — „Chrystusa"— 
brzmiała odpowiedź.

f lr . tc n to  R u te  V l la n la n a  4 1 ,

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

ROZDZIAŁ XIV.
O postępowaniu kleru w strefie nacjonalistyczna) 

nie należy stwarzać sobie sądu li tylko na podstawie 
jego działania w okresie powstania, ale należy rów­
nież uprzytomnić sobie jego rolę i zachowanie w tych 
prowincjach przed powstaniem.

Jest rzeczą bezsprzeczną, iż kler hiszpański — 
zarówno w swych kolach górnych, w hierarchii ka­
nonicznej, jako też w masie kapłanów parafialnych— 
nie okazywał nigdy sympatii specjalnej dla republiki, 
a poza tym byl otwarcie wrogo usposobiony do Re­
publiki „frontu ludowego".

BądŹPiv sprawiedliwi: Republika Ludowa również 
nie okazywała zbyt wiele sympatii dla kleru. Ale 
mimo to należy stwierdzić, iż ta Republika Ludowa, 
która ze względów natury zasadniczej nie mogła 
mieć sympatii dla kleru, nie ujawniała swych anty­
patii, jako też nie odnosiła się wcale wrogo do przed­

stawicieli Kościoła Katolickiego.
Jeśli chodzi o Burgos, to tu nawet w okresie pełni

rządów „frontu ludowego", od lutego do lipca 1936 
roku, odbywały się zupełnie normalnie wszelkie ma­
nifestacje kleru, jako też często krzykliwe i rzucają­
ce się w oczy obchody.

Republika, która niejednokrotnie dała wyraz swej 
woli pogodzenia się z kościołem, wydelegowała naj­
wyższego dostojnika państwa na uroczystość otwar­
cia i potężnej iluminacji katedry w Burgos.

Nikt nie zdoła przytoczyć faktu, nawet najdrob­
niejszego i bez znaczenia, drobnostki, albo też de­
monstracyjnego posunięcia — świadczącego o tym, 
jakoby Republika popełniła jakiś akt napaści albo 
zlekceważenia religii, kapłanów czy też wierzących.

Mimo to kościół, elementy klerykalne i niektórzy 
fanatycy kleru rzymsko - katolickiego nie wybaczyli 
Republice jej trzech podstawowych grzechów: roz­
działu Kościoła od Państwa, wolności wyznań, a na-

| de wszystko rozwoju wychowania świeckiego.

I Te zasady, będące samo przez się jasne i zrozu­
miałe w innych państwach, nawet o ustroju faszy­
stowskim, nie mogły znaleźć zrozumienia w ponurej 

I i fanatycznej mentalności mieszkańców tej okolicy.
Inna zgoła sprawa, którą należy brać pod uwagę, 

J gdy mowa o postępowaniu kleru w tej strefie — to

odgłosy wydarzeń w strefie republikańskiej i poczy­
nań niektórych kół antyklerykalnych.

Nic mieszkałem na początku wojny w strefie czer- 
wcnei — i dlatego n:e mogę wydać obiektywnego 
sądu na podstawie doświadczenia własnego — tylko 
na podstawie podanych mi wiadomości i różnych 
odgłosów w strefie nacjonalistycznej.

Nic ulega wątpliwości, iż w tak zwanej czerwonej 
strefie zdarzyły się w pierwszym okresie powstania 
pewne odruchy prześladowania religijnego.

Lud, prosty i bezbronny, zaatakowany w swym 
spokoju, zbyt wiele ucierpiał z powodu powstania, 
jakie wywołała część korpusu oficerskiego, w odpo­
wiedzi na szlachetne posunięcia mas po odniesionym 
przez nie zwycięstwie.

Lud ten widział w klerze pomocnika i duchowe­
go kierownika powstania, które teraz wybuchło; wi 
dział w nim jeszcze jednego wroga. To też ostro 
zareagował na to wmieszanie się kleru do walk’.

W pierwszym okresie zdarzały się często wypadki, 
godne ze wszech miar pożałowania. Rzecz jasna, 
wydarzenia te nie mogą być przypisane Rządowi Re 
publiki, a raczej tylko niektórym organizacjom, któ 
re powinny były być w danych wypadkach oporą 
dla ładu, a które, wskutek nieskoordynowanego dzia­
łania, sprzyjały niezdyscyplinowanym odruchom mas.

(D. c  a.).

Wszyscy zostali skazani na dwu 
dziestoletnie więzienie za to, że w  
czasie walki nieśli pociechę du­
chową żołnierzom swego kraju, 
udzielając konającym absolucji.

ZBRODNIA REKTORA 
DON LEOPOLDO ALOS.

Wśród bezmyślnie ferowanych 
wyroków jeden zwłaszcza uderza 
swą tępotą i  idiotyzmem. Chodzi 
o rektora uniwersytetu w  Oviedo, 
Don Leopolda Alos, członka umiar 
kowanej partii demokratycznej 
„Union Republicana", wierzącego 
katolika, syna narodowego (tym 
razem bez cudzysłowów), pisarza 
Clarłna. Oto motywy wyroku:

1) Był podsekretarzem stanu w. 
Ministerium Sprawiedliwości wów 
czss, gdy na czele tego ministe­
rium stał znany wywrotowiec AI- 
bamoz.

2) Po rewolucji październikowej, 
chcąc złagodzić winę Peny (prze- 
wódcy górników asturyjskich] 
wyraził się, że ludzie powinni rzą­
dzić się nie tylko zimnym prawem, 
lecz także i  sercem.

3) Został zdjęty na fotografii W 
czasie manifestacji w  teatrze Jo- 
vellanos, w  Oviedo, w  towarzy­
stwie Tutor, Mulero, Laredo i  L d,

4) Brał udział w meetingu w  O- 
viedo 3 maja 1936 r. Na tym 
zgromadzeniu Maria Teresa Leon 
oznajmiła, że miliony, przeznaczo* 
no na budowę koszar dła „Ouar- 
dia C ivil“ , powinny iść na wznie­
sienie ochronek dla sierot.

Takie były zatym straszliwe 
zbrodnie, popełnione przez Jego 
Magnificencję z Oviedo. Prokura­
tor wojskowy zażądał zastosowa. 
nia 173 artykułu kodeksu karnego 
(dożywotnie więzienie lub śmierć). 
Trybunał wybrał to dnigłe. W ielki 
uczony Don Leopoldo Alos zginął 
pod kulami plutonu egzekucyjne­
go.

HIPOKRYZJA PRAWDZIWYCH 
ZBRODNIARZY.

Powróćmy jednak .do kleru.
Biuletyn oficjalny diecezji bas­

kijskiej (V ittoria) nie chce nic wie 
dzieć o liczbie księży, rozstrzela­
nych przez powstańców, zamiesz­
cza natomiast listy ofiar, które zgi 
nęły w  czasie bombardowania o- 
twarlych miast baskijskich. Tym 
ostatnim księżom, jako męczen­
nikom za wiarę, zorganizowano 
nawet uroczysty pochówek. Po- 
zostałych skrzętnie przemilczano. 
Pismo „Euzko Deya", wychodzące 
obeanie na emigracji, podaje nie­
kończącą się listę ofiar. Po upad­
ku Amorabieta, pięciu księży bas­
kijskich schroniło się do klaszto­
ru Larrca. Karliścl i requetee u- 
dzielili Im gwarancji — z komen­
dy wojskowej w  Durango nad­
szedł jednak rozkaz, aby wszyst­
kich rozstrzelać. W Begonia ska­
zano na dożywotnie więzienie 
trzynastu karmelitów: ojca Leona 
Aranguren, o. Marcina Urarte, 
przeora de Marquina, o. Rafaela, 
przeora de Lorrea, o. Vlncento Ba 
tiz, o. Luis Akcsolo, o. Angel 
Iturbe, o. Domingo Aqulrre i  t  d.

Prześladowanie kleru baskij­
skiego jest dziełem władz w oj­
skowych Franco, które na począt­
ku rebelii ogłosiły światu, że woj­
na domowa — to wojna święta 
oraz wyprawa krzyżowa przeciw 
komunizmowi. Szczerze katolicki 
naród baskijski, który bronił się 
bohatersko przeciw „krzyżow­
com" , zadał kłpm tym twierdze­
niom. Dlatego też, nie u-»gąc zane 
gować katolicyzmu Basków, wy­
myślono inne przestępstwa, aby 
usprawiedliwić rzeź kleru: „Se­
paratyzm" „.przymierze z komu­
nizmem", „propaganda antypatrio 
tyczna". Pod tym szyldem prze, 
śladuje się obecnie nie tylko kler, 
lecz wszystko, co baskijskie, po­
czynając od języka, który wyrzu­
cono nawet z katechizmu, nawet 
z modlitewników. Powtarzam, na 
sztandarach „narodowej" Hiszpa­
nii widnieje po środku w  owalu 
wyobrażenie umęczonego Serca 
Jezusa, po bokach zaś znak rózeg 
liktorskich i swastyki—

EDWARD BOYE.
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Pierwszy poseł R.P. w Kownie
i p ie rw s zy  poseł lite w s k i w  W a rs za w ie

We wtorek wieczorem przybył 
do Kowna pierwszy poseł R. P. 
p. Franciszek Charwat z małżon- 
ką w towarzystwie sekretarza po­
selstwa Załęskiego i attache po­
selstwa p. Dziarczykowskiego.

Do granicy litewskiej odpro­
wadzony został p. minister przez 
dowódcę odcinka K. O. P-u.

Na granicy p. minister Charwat 
został powitany przez wyższych 
urzędników litewskiego ministe- 
riutn spraw zagranicznych oraz 
przedstawicieli lokalnych właaz 
administracyjnych powiatu ma- 
riampołskiego.

Po obu stronach granicy moż­
na było zauważyć przyspieszone 
prace nad przeprowadzeniem linii 
telefonicznej j  telegraficznej.

Przedstawiciele władz litew. 
skich towarzyszyli ministrowi aż 
do Kowna.

W ciągu podróży panował wzo 
rowy porządek. Bardzo miłe 
spotkanie i powitanie zgotowano 
ministrowi w mieście Kalwaria.

W apartamentach swych w Ko 
wme min. Charwat przyjął szefa 
protokółu litewskiego M. S. 
Oirdwojnisa, który powitał mini­
stra w imieniu Rządu i w imieniu 
ministra spr. zagr. Lozorajtisa.

Ludność Kowna przyjęła przy, 
jazd min. Chorwata w sposób po­
prawny i uprzejmy.

Przed przybyciem tnin. Charwa 
ta do Kowna radio kowieńskie 
nadało audycję w Języku polskim. 
Audycja nawołuje do zachowania

jak najdalej posuniętego spokoju. 
„Wprawdzie — Litwa ma żal do 
Polski, ale żal to tylko uczucie, 
a tny powinniśmy rządzić się 
rozumem, rozum zaś nakazuje 
spokój i gościnność” .

*••
We wtorek około północy przy 

był do Warszawy pierwszy poseł 
litewski, płk. Skirpa. Min. Sktrpa

jechał pociągiem przez Ejtkuny, 
Królewiec do Tczewa, gdzie prze- 
siadł "się do pociągu polskiego, 
zdążającego do Gdyni. Posłowi 
litewskiemu towarzyszył w podró 
ży radca poselstwa litewskiego w 
Warszawie p. Trimakas.

Poseł Skirpa zamieszkał w Ho­
telu Europejskim.

Atak Izby Lordów
na p o lity k ę  zagran iczną  R ządu C ham berlaina
Angielska Izba lordów na żąda­

nie ..Labour Party” odbyła we 
wtorek debatę zagraniczną nad 
expose premiera Chamberlaina 
z uh. czwartku.

Debatę rozpoczął w imieniu 
..iabourzystów”, lord Snęli, zarzu­
cając Rządowi brak konstruktyw­
nej polityki pokojowej i krytyku­
jąc szczególnie politykę gabinetu 
w kwestii hiszpańskiej. Lord Snęli 
domagał się natychmiastowego 
zwołania zgromadzenia Ligi Na­
rodów.

Arcybiskup Carterbnry oświad­
czył, że z największą przykrością 
musiał dojść do wniosku, że zbio­
rowe bezpieczeństwo jest poważnie 
zachwiane. Co do Austrii arcy­
biskup stwierdził, że krok kancle­
rza Hitlera wstrząsnął podstawami 
życia międzyn rodowego. Arcy­
biskup zakończył wyrażeniem na­
dziei, że Hitler nie posunie się 
dalej, i że będzie pamiętał o po­
ważnym ostrzeżeniu, zawartym w 
czwartkowej mowie premiera.

Lord Cecil stwierdził, że pro-

F ranc ja  o d m ó w iła  pom ocy H iszp a n ii?

angielski w  roli grabarza Hiszpanii republikańskiej
Rząd kataloński wydał odezwę, FRANCJA ODMÓWIŁA POMOCY?
której wskazuje na to, że 

przyjaciel wkroczył na terytorium 
Aatalonii, wzywa wszystkich do 
przeprowadzenia mobilizacji sił i 
środków i oddania ich na obronę 
Katalonii.

LERIDA NIE ZOSTAŁA JESZCZE 
ZAJĘTA PRZEZ FASZYSTÓW

21 ia t ż y ł
z kula w  sercu

Po przeżyciu 21 lat z kulą w le­
wej komorze serca, zmarł w jed­
nym z szpitali paryskich inwalida 
wojenny, niejaki Bertier. Ranny 
pod Verdun, Bertier został całko, 
wicie wyleczony mimo, że kulę po 
zostawiono mu w sercu. Obecnie 
zmarł on na zapalenie płuc.

Kolumna wojsk marokańskich, 
która przeszła rzekę Cłnca 
dwóch punktach, zajęła na znacz, 
nej przestrzeni jej brzeg południo­
wy. Korespondent Reutera, który 
znajdował się w Massal Correig, 
słyszał bardzo silną eksplozję 
kierunku Lerida, po czym ujrzał ol 
brzymie słupy dymu, unoszącego 
się do góry. Przypuszcza on, iż 
składy benzyny wyleciały w po­
wietrze. Sama Lerida jeszcze nie 

ijęta przez faszystów. Na 
południe od rzeki Ebro przełama­
no opór nieprzyjaciela na wschód 
od Caspe. Wojska gen. Franco po 
suwają się również naprzód na 

I wschód od Barbastro.

„Le Matln” pedaje, Iż w  ciągu 
ostatnich trzech dni ambasador so 
wieekł w Paryżu starał się czynić 
wszystko, by skłonić Rząd francu. 
ski do wysiania samolotów bom­
bardujących do Katalonii. Sowiety 
ze swej strony zobowiązały się 
nadesłać do Francji w  ciągu mie­
siąca odpowiednią liczbę samolo. 
tów sowieckich, również typu bom 
bardującego. Rząd francuski kate­
gorycznie miał odrzucić powyższą 
propozycję.

RZĄD ANGIELSKI IDZIE
NA RĘKĘ MUSSOLINIEMU

W związku z faktem zwołania

na najbliższy czwartek posiedze­
nia Komitetu nieinterwencji, w 
kołach miarodajnych wyjaśniają, 
że zwołanie tego posiedzenia na- 
slępuje z inicjatywy lorda Ply- 
rncutha. Rząd brytyjski uważa rze 
komo, że sytuacja wojny domowej 
w Hiszpanii uległa ostatnio wsku­
tek stanowczej przewagi gen. Frań 
co tak daleko idącym przemia­
nom, że założenia brytyjskiego pla 
nu: wycofanie ocohotników, usta­
nowienie wzmożonej kontroli i 
przyznanie gen. Franco praw kom 
batanta przestały być do pewnego 
stopnia aktualne. W kołach bry­
tyjskich panuje przeto przekona­

nie, że należałoby na czwartko­
wym posiedzeniu dokonać przeglą 
du sytuacji i ustalić, do jakiego 
stopnia propozycje planu brytyj­
skiego pozostają jeszcze aktual- 
ne, względnie które z tych propo- 
zycyj należałoby w ogóle wyco. 
fać, a które przystosować do zmie 
nionych warunków hiszpańskich. 
Nie ulega wątpliwości, że dysku­
sja na posiedzeniu czwartkowym 
będzie wyczerpująca i  zasadnicza 
Rząd angielski coraz wyraźniej 
staje po stronie gen. Franco.

gr. -t polityki zagranicznej Rządu 
nie jest w obecnej sytuacji wy­
starczający. Jeżeli Anglia  udzielić 
ła gwarancji bezpieczeństwa Fran­
c ji i Belgii, powinnaby udzielić  
również gwarancji innym  pań­
stwom, które mogą się stać ofiara­
m i agresji. Lord Cecil krytykow ał 
po litykę  Rządu w  stosunku do L i­
gi Narodów, nazywając ją  po lity ­
ką rozpaczy. R ząd  n ie  pow inien  
ciągle m ówić o słabości Ligi, lecz 
dążyć do je j  wzmocnienia.

W imieniu Rządu odpowiedział 
min. spr. zagr. lord Halifax.

Lord Halifaz przypominając 
oświadczenia Chamberlaina w 
Izbie Gmin podkreślił, że W. Bry­
tania będzie trwała przy polityce 
nieinterwencji nie tylko obecnie, 
ale i po zakończeniu wojny domo­
wej.

Mówiąc o zobowiązaniach W. 
Brytanii, Halifaz powiedział, iż 
należy rozróżniać pomiędzy zo­
bowiązaniami, wynikającymi a 
paktu Ligi Narodów, a specjalny­
mi zobowiązaniami w stosunku 
do Francji i Belgjii. Rząd brytyj­
ski nie jest skłonny do brania na 
siebie nieokreślonych zobowiązań, • 
które uzależniałyby udział W. 
Brytanii w wojnie od decyzji in­
nych rządów.

D.żąc do zachowania wewnątrz 
kraju wszystkich insłytucyj i swo­
bód brytyjskich poza jego grani­
cami, powinniśmy — oświadczył 
Halifax — wykorzystać nasze 

pływy, by zapobiec podziałowi 
Europy na dwa rywalizujące z so­
bą obozy.

Ostatnie depesze I wiadomości na cze!e numeru

K ardynał in n itze r
na kolanach przed  H itle rem

Obóz k o n c e n tra c y jn y  w  A u s trii
Prasa wiedeńska 

racsbnile listu episkopatu austriac 
kiego, wzywającego Katolików do 
głosowania zgodnie z formułą Hit 
lera. Zwraca uwagę fakt, że kar­
dynał Innitzer dopisał własnoręcz­
nie przed swoim podpisem na li­
ście episkopatu słowa; „Heil Hit. 
ler”.

OBÓZ KONCENTRACYJNY
U rzędo^  „rgan niemieckich S.

S. „Das Schwarze Korps** przvno 
si reportaż z austriackiego obozu 
koncentracyjnego w Wóllersdorf 
pod Wiedniem. Znajduje się iam 
sześćdziesięciu wybitniejszych 
działaczy „frontu ojczyźnianego0, 
bliskich współpracowników Schu- „u 
schnigga. M. in. znajduje się ko-1 na 94.

mendant .obozu koncentracyjnego 
reżimu Schuschnigga, major von 
Stillfried. Straż pe.nią ci Hitlerów 
cy austriaccy, którzy byli poprze­
dnio więzieni, a zostali wypuszczę 
ni na wolność po uklad/ie w Ber. 
chtesgaden.

PO HITLERZE — GOER1NO,
PO GOERINGU — GOEBBELS
We wtorek przybył do Wiednia 

samolotem minister propagandy 
Rzeszy dr. Goebbels.

ILU AUSTRIAKÓW POPEŁNIŁO 
SAMOBÓJSTWO.

Liczbę popełnionych samo­
bójstw „politycznych” , począw­
szy od dnia 12 marca, obliczają

ieisiy mm M am?
prof. Szm idt „wrogiem  ludu"?

Znany sowiecki badacz polarny, 
kierownik zarządu L zw. północne 
go szlaku morskiego, prot. Otto 
Szmidt stał się przedmiotem gwal 
townycii ataków prasy sowieckiej. 
Przewodniczący centralnej komi­
sji kontroli, Kosior dokonał szcze­
gółowej rewizji działalności i per- 
sonelu urzędu „północnego szlaku 
morskiego". Rada komisarzy ludo­
wych na specjalnym posiedzeniu  
poddała ostrej krytyce działalność 
prof. Szmidta i nie zatwierdziła 
przedłożonego przezeń sprawo- 
zdania. Jak wynika z urzędowego

komunikatu, prof. Smidt stoi pod 
zarzutem tolerowania żywioiów  
opozycyjnych w podległym mu u- 
rzędzie oraz wydawania szkodli. 
wych dyspozycji, dotyczących że­
glugi sowieckiej i floty handlowej 
na morzach północnych. 8 okrę­
tów handlowych jest uwięzionych 
w lodach i znajduje się w niebez­
pieczeństwie. Rada komisarzy lu. 
dowych postanowiła zażądać od 
prof. Szmidta powtórnego sprawo 
zdania, które ma być przedstawio­
ne do dnia 15 kwietnia. (ATE).

Problem aprowizacji kraju
Powołanie do żucia Polskiego Komitetu Żywnościowego

We wtorek odbyła s ię  w  mini- totalnego za całość spraw aprowtaa 
sterium rolnictwa l reform rolnych I cyjnych.
konferencja prasowa, na której wl- Jeżeli chodzi o  poszczególne fazy  
cem inister Michał Wlerusz-Kowalski I zaopatrzenia, to w  fazie produkcji 
nakreślił cele i  zadania powołanego '
do życia dekretem Prezydenta R . P. 
podsekretarlatu stanu dla spraw  
aprowizacji, utworzonego przy mlni- 
sterium rolnictwa. Dekret ten za­
wiera definicję spraw aprowizacyj- 
nych, a  dodane słow a „z uwzględnię 
nlem potrzeb gotowości obronnej 
państwa** nadają tym  sprawom  
powłednią w agę i doniosłość w  
łokształcle prac państwowych.

Stąd też  skupienie problemu apro 
wizacji w  jednych rękach stało się 
koniecznością. Dekret postanawia, 
iż tym  ośrodkiem jednolitej dyspo­
zycji jest  m inister rolnictwa.

Postulat aprowizacji zmusza do 
tworzenia na każdym  kroku rezerw, 
które pozwolą pokryć w  odpowie­
dniej chwili zapotrzebowanie o wie­
le większe, niż w ynikające z normal 
nego poziomu konsumcjl krajowej 
w czasie pokoju. Rezerwy takie 
tworzyć można będzie w sposób bez 
pośredni bądź też  pośredni przez dą 
żeni o do pogłębienia pojemności kon 
suut-yjnej rynku wewnętrznego, 
t. zn. zmniejszenia rozpiętości mię­
dzy średnim poziomem konsumeji 
obliczonym na jednostkę w  czasie  
pokoju, a  analogicznym  poziomem  

czasie wojny.

polityka zmierzać 
nia produkcji artykułów pierwszej 
potrzeby, m. in przez odpowiednie 
rozplanowanie ośrodków produkcji 
w zależności od rozplanowania za­
potrzebowania. Stworzenie rezerw 
realizowane będzie również przez 
zorganizowanie produkcji na 
port, który tworzy niewątpliwie 
bardziej uchwytną rezerwę i wresz­
cie przez intensyfikację produkcji 
rolnej.

W  dziedzinie obrotu, czyli groma­
dzenia i  rozdziału artykułów w ysu­
nęły się najpilniejsze zagadnienia, 
chodzi Di bowiem o w łaściwą orga­
nizację zbytu produktów rolnych. 
Drogi do realizowania tego  zaga­
dnienia m ogą być różne, począwszy 
od najprym itywniejszej t. zn. ultra 
rcgiam entacyjnej opartej na apara 
cłe biurokratycznym, a skończywszy  
na powierzeniu tego rozdziału ko­
mórkom gospodarczym powstałym  
z inicjatywy prywatnej. Polska rze­
czyw istość zmusi prawdopodobnie 
'  i obrania drogi pośredniej.

Dla ściślejszego kontrolowania po 
trzeb aprowłżacyjnych ludności ma 
być powołany do życia Polski Komi­
te t  żywnościowy, który nie tylko  
utrzym ywałby kontakt z analogicz­
nymi placówkami zagranicznymi, 
ale przede w szystkim  spełniałby ro­
lę ścisłego aparatu koordynującego 
akcję rządowej komórki aprowiza-

cyjnej z  działalnością społecznych 
orgańlzacyj w dziedzinie najważ­
niejszej czynności aprowizacji, jafcą 
jest  w yżywienie.

O tw arcie  Domu
im. Daszyńskiego

we Lwowie
W e Lwowie odbyta aię uroczy, 

stość otwarcia domu in. lgaaoego 
Daszyńskiego, ufundowanego 
prze Zawodowy Związek Koleją, 
rzy ze składek kolejarzy. Piękny 
gmach posiada salę teatralną, ta­
neczną, gimnastyczną i t  d.

Prez. Rady H itze lne j Sir. Ludowego
ob. Gruszka zwolniony i  węzienia

Z Przemyśla donoszą, że decy-1 dr. Jedliński i em. kpt. Schramm 
_ ('_i.. AA-nctnm ,1, oiacni uzzją Sądu Okręgowego został zwoi 

niony z więzienia śledczego b. po 
seł Brunon Gruszka, znany dzia­
łacz ludowy wybrany na ostatnim 
kongresie Stronnictwa Ludowego 
prezesem rady naczelnej. B. po­
seł Gruszka został, jak wiadomo, 
aresztowany w związku ze straj­
kiem rolnym i przebywał przez 7 
miesięcy w  więzieniu.

Po zamknięciu śledztwa w jego 
sprawie, które prowadził sędzia 
okręgowy Czerny, akta sprawy 
zostały skierowane do prokura- 
tury, gdzie zapadła decyzja, że 
przeciw Gruszce zostanie wygoto 
wany akt oskarżenia.

Dwaj dalsi działacze

pozostaną w dalszym ciągu 
więzieniu śledczym. (ATEJ.

Prof. K. Barieł 
łc u re a te n  nagrody  
naukowej m. Lwowa
We Lwowie na ratuszu lwów, 

skim odbyło się posiedzenie komi­
tetu nagrody naukowej im. Bene- 
dykta Dyboskiego (matematycz- 
nej) miasta Lwowa.

W glosowaniu nagrodę miasta 
Lwowa w kwocie 2 500 zł. przy­
znano profesorowi Kazimierzowi

ludowi, Bartlowi.

Nowe zarządzenia Ameryki
przeciwkoMeksykowi za wywłaszczenie kapitalistów

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE 1

Po wstrzymaniu zakupów srebra 
w Meksyku amerykański departa­
ment skarbu obniżył cenę kupna 
srebra zagranicą z 45 na 44 centy 
za uncję. W kołach poinformowa­

nych twierdzą, że zarządzenie 
wpłynie na osłabienie światowego 
rynku srebra tak, że Meksyk bę­
dzie mógł sprzedawać srebro je- 
dynie ze stratą.

Kiereńskl o Stalinie
25 w y ro k ó w  śm ierci dzienn ie

5 milionów łudzi w więzieniach i obozach koncentr.
Aleksander Kieroński, os.atni 

premier rosyjski, przybył z Pary­
ża do Nowego Jorku i oświadczył 
dziennikarzom, że proces Buchari.

Moskwie wskazuje na bliski 
koniec stalinowskiej dyktatury Ro 
sji. „Wyobraźmy sobie '.ucui na 
najwyższych stanowiskach, htń- 
rzy pracują dla obcych agentur. To

jest sytuacja niesamowita, o o . 
znacza koniec dyktatury, która 
jest najhaniebniejszą tyranią w hi 
storii. w  roku ubiegłym w Rosji 
każdego dnia dokonywano 2!) — 
25 wyroków śmierci, a w więzie­

niach i obozach koncentracvjiii..h 
osadzonych jest ponad 5 milionów 
ludzi”.

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI 
NA MECZ Z JUGOSŁAWIĄ.

Kapitan 'portowy Polskiego Związku
Piłki Nożnej p. Kałuża ustalił następu­
jący ost’ .eczny skład na mecz rewanżo- 

i mistrzostwo świata z Jugosławią, 
się odbędzie w najbliższą niedzic 

lę w Białogrodzie:
bramkarz — Madejski (rezerwa Pa­

włowski),
obrońcy — Szczepaniak i Gałecki (re- 

>r-a Michalski),
pomocnicy — Góra, Nytz i Dytko, 
napastnicy — Piec 1, Piontek, Wostal.

Wilimowski, Wodarz (rezerwa Scherf- 
ke).

Kierownikami ekspedycji będę pik
Źołędziowski, inż. Przeworski i kapi­
tan sportowy Kałuża.

Sędzię meczu będzie Włoch Beriasi- 
na. Sędzię liniowym se strony Polski 
będzie p. Schneider.

Wyjazd nastąpi w piętek, dnia 1 kwie­
tnia o godz. 7.40 rano z Warszawy. Re­
szta zawodników przyłączy się do eks­
pedycji w Katowicach.

WILEŃSCY PŁYWACY CHC\
WALCZYĆ Z LITWĄ.

Polski Zw. Pływacki otrzymał od o- __________
kręgu wileńskiego zapytanie czy zapnia b. r.

względu na nawiąznie stosunków a Li­
twą możliwci 
pływackich ’
PZP. zamierza zwrócić się w tej spra­
wie z zapytaniem do PUWF.
SPORT WŚRÓD GŁUCHONIEMYCH.

W tych dniach odbyło aię w Warsza­
wie walne zebrani- polskiego Związku 
Sportowego Głuchoniemych. Związek, 
ja' się okazało, zrzesza obecnie 9 kin. 
bów, liczących około 400 członków. Głu­
choniemi uprawiaj? przede wszystkim 
lekkoatletykę, pływanie, gry sportowe, 
piłkę nożną, kolarstwo, a nawet ctrse* 
lanie i narciarstwo. Sposób uprawiania 
przez nich spirtów oczywiście różni -ię 
niecą od ogólnych przepisów. Naprzy* 
kład w piłce nożne, ,ędzia ożywa za- 
miast gwizdka chorągiewki.

Na zebrania postanowiono zorganizo* 
wać w dniach 28 i 29 czerwca we Lwo.

lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
Głuchoniemych.

"" sierpniu ma si odfcyć mecz lekko* 
atletyczny Polska — Niemcy.

Głuchoniemi wezmą również udział 
w międzynarodowych igrzyskach (porto* 
wych głuchoniemych, które się odbędą 
w Sztokholmie w dniach 17 — 21 sier-



Str. 6

Jubileusz Teatru Polskiego
znać, że  te  zam ierzenia rea lizo-1 W kroczyw szy trium fa ln ie  w  
wał konsekw entnie —  w  różnych  I dzieje  po lskiej ku ltu ry  teatralnej 
okresach i  w arunkach, w  jak ich  [„ IR Y D IO N E M " K rasińskiego —  

SCENA Z „IRYDIONA- Z. KRASIŃSKIEGO.

ARNOLD SZYFMAN 
Twórca Teatru Polskiego.

Przedstawienie inauguracyjne Teatru Polskiego w r. 1913.

W  dn. 31 marca Teatr Polski 
w  W arszawie obchodzi uroczy­
stość 25-LECIA SW EG O  IS T N IE ­
N IA .

Jubileusz Teatru  Polskiego jest 
w ie lk im  św iętem  ku ltu ry  pol­
skiej. Śm iałe i  am bitne b y ły  za 
m ierzenia p . A R N O LD A  S Z Y F ­
M A N A , gdy w  r. 1913 otw orzył 
podw oje swego teatru dla wiel­
k ie j  p oezji rom antycznej, dla naj­
w spanialszych arcydzieł sz tu k i ro­
d z im e j i  o b ce j —  i trzeba p r z y

SCENA Z  „ZEMSTY “  AL. FREDRY.

toczyło się życie społeczeństwa „Teatr Polski" stale, —  z  pewny- 
polskiego w  ciągu ubiegłego m i ty lko  odchylen iam i —  k o n ty  
ćwierćwiecza. nuował linię, k tó re j zapoczątko­

waniem  było właśnie owo pierw- 
_ sze, n iezapom niane przedstawię- 
1 nie „ IR Y D IO N A " w  styczniu  

1913 roku.

N igdy bodaj do tąd  Warszawa 
nie  w idziała takiego harm onijne­
go zespolenia w szystkich dziedzin  
sztuki: poetyckiej, aktorskiej i  de­
koracyjnej; n :gdy jeszcze n ie  by­
ło w  stolicy teatru, k tó ryb y  stał 
się w  ty m  stopniu, co T eatr Pol­
sk i w  ow ym  czasie —  ŚIF IĄ TY-  
N IĄ  P O E ZJI I  K U L T U R Y  D R A ­
M A T Y C Z N E J.

P. D yrektor S zy fm an  przyw iózł 
z  Krakow a najwspanialsze w zory  
krakow skiego teatru i  na  n ich  o- 
parł sw oje am bitne p lany. To też  
..Teatr P olski" stal się na war­
szaw skim  gruncie kontynuatorem  
najśw ietniejszych tradycji sceny

B E Z P Ł A T N E  K S IĄ Ż K I
dla naszych prenumeratorów!

krakow skiej.
W  dn iu  Jubileuszu  Redakcja  

nasza składa na ręce twórcy Tea­
tru  Polskiego, p . ARN O LD A  
S Z Y F M A N A , w yrazy szczerego u- 
znania.

Wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy

do dnia 19 kwietnia 1933 r.
przekaz,-} lub wpłacą bezpośred-nio w administracji należność za

Jubileuszowi Teatru Polskiego 
poświęcimy w dniach najbliż­
szych specjalny a: ; kuł.

9 godzin które zadecydowały c losach Austrii.

Jak to się odbyło?
Tajemnice rozmów Schuscbnigga z Hitlerem w Berditesgaden

prenumeratę z góry, otrzymają f o G Z p ł S S l l l  I
1) przy opłacie za 11 kwartał w kwocie zł. 7.50 książkę wartości 

zł. 1.
2) za II i  III kwartał w  kwocie zł. 15 książkę wartości zł. 2.
3) za II, (II i IV kwartał zł. 22.50 książki wartości zł. 3.

Książki otrzymają również H 3 Y I P tEM .Ml £«A T Z Y ,  
zgłoszeni w  tym terminie i stosu-jący się do powyższych warun. 
ków. Administracja.

f e a W BOLU GŁO W Y j

Dziennik paryski „Paris -  Soir" 
podaje dramatyczny i, jak tw ier­
dzi, wiarygodny i  ściśle prawdzi­
wy w szczegółach opis przebiegu 
wizyty b. kanclerza austriackiego 
Schuschnigga w Berchtesgaden, 
w siedzibie kanclerza Hitlera. Oto 
w  skrócie historia 9-ciu godzin — 
które zadecydowały o losach Au­
strii:

„12 lutego, o 9 rano, Schu- 
schnlgg i Schmidt, austriacki mi­
nister spraw zagranicznych, prze­
kroczyli próg w illi Hitlera w Ber­
chtesgaden".

„Oficer służbowy wprowadził 
ich do pustego salonu. Wskazał 
ręką stół: — Tutaj znajdą pano­
wie wszystkie dokumenty dla swe 
go użytku. Zasalutował, wyszedł".

„Na stole leżały mapy sztabo­
we niemieckie. Granica austriac­
ko -  niemiecka. Cyfry czerwone 
oznaczają koncentrację wojsk, nie 
bieskie strzałki — kierunek wy­
marszu. Obok kilka kartek, na któ 
rych spisano kopie rozkazów do 
armii. 30.000 żołnierzy niemiec­
kich, gotowych do wymarszu, stoi 
nad granicą austriacką".

„T o  wszystko. Schuschnigg i 
Schmidt oglądają mapy. Milczą".

„Minęło pół godziny. Otwierają 
się drzwi salonu. Wchodzą gene­
rał Keitel i  Himmler, szef policji 
Rzeszy.

— Fuhrer przyjmie panów — 
mówi Himmler — życzy sobie je­
dnak, abyśmy przed tym dali pa­
nom wszystkie wyjaśnienia na ich 
pytania, dotyczące wyłożonych tu 
map i  dokumentów.

„Schuschnigg i  Schmidt milczą. 
Generał Keitel zbliża się do stołu 
i  wyjaśnia plan działania armii nie 
mieckej w  razie oporu ze strony 
Austrii. Himmler doda je: — Gar­
nizony Monachium i  Ratyzbonysą 
już w pogotowiu alarmowym".

„Znowu upływa pól godziny. Z 
ust Schuschnigga i Schmidta nie 
padło jeszcze ani jedno słowo. Bi- 
je dziesiąta. Czarny sztafetow:ec 
wprowadza gości do gabinetu Hi­
tlera. Hitler w  otoczeniu genera­
łów. Milczenie. Ani słowa przywi­
tania. W tę ciszę pada pierwsze 
zdanie Hitlera:

— Znajdujecie się wobec naj­
większego przedstawiciela Nie­
miec.

„Znów cisza. Schuschnigg i 
Schmidt siadają".

„Zabiera glos Hitler. Mówi tak, 
jak mówi zwykle na trybunie wie 
cowej lub w Reichstagu. Wstaje 
i  mówi chodząc po pokoju. Mówi 
o wszystkim, o faszyzmie, o de­
mokracji, o bolszewizmie, w koń­
cu o Austrii. — Nie mogę się zgo 
dzić na to, by prześladowano w 
moim rodzinnym kraju Niemców... 
Nie mogę się zgodzić..."

„Schuschnigg podnosi się z krze . 
sła, chce odpowiedzieć. Hitler ge-1

stem ręki przecina odpowiedź. 
„Fuhrer" kończąc swe rekwizyto- 
tium prokuratorskie, wręcza kart­
kę z żądaniami. Wstaje a z nim 
jego świta".

„Znowu pół godziny samotnoś­
ci w  pustym salonie. Schuschnigg 
i Schmidt, bladzi, wymieniają k il­
ka słów. — Niemożliwe do przy­
jęcia, — mówi Schuschnigg".

„B ije  dwunasta, gdy znowu sta­
ją przed obliczem Hitlera i  jego 
świty. Lodowate milczenie. — Nie 
mogę przyjąć podanych mi warun 
ków, — mówi Schuschnigg. W y­
kłada swoje argumenty".

„H itler zabiera głos w odpo­
wiedz]. Tym razem od stylu I to­
nu prokuratora przechodzi do wy­
nurzeń nastrojowych na temat 
swej ojczyzny — Austrii. Skoń-

czył. Schuschnigg odpowiada: — 
Nie mogę przyjąć tych warun­
ków". ,

„Po raz trzeci pozostawiają 
Schuschnigga i  Schmidta na pa­
stwę rozmyślań w pustym salonie"

„Szósta wieczór. Zapada 
zmierzch. Generał Keitel po raz 
ostatni przedstawia kanclerzowi 
Austrii beznadziejność jego sytua­
cji: armia niemiecka w  pogotowiu 
przekroczy granicę, złamie opór i 
w 24 godzin zajmie Wiedeń. Na­
dzieje na pomoc zagranicy — ża­
dne. Ani Rzym, ani Paryż, aniLon 
dyn nie ruszą palcem w obronie 
Austrii. Poddać się oto — jedyne 
wyjście".

„Schuschnigg poddał sią. Układ 
w Berchtesgaden podpisano'.

MAŁY FELIETON

R e c e p t a
Jest to stary, a pomimo to do. 

tychczas nie rozstrzygnięty spor, 
jak powinien postępować i  czym 
ma się powodować człowiek za. 
skoczony wypadkiem lub naglą a 
niespodziewaną wiadomością, 
która mu spada na głowę. Czy ma 
się powodować odt uchem emocjo, 
nalnym, powierzając kierownic, 
two swymi czynami instynktowi 
samozachowawczemu, czy te ł ma 
czekać aż uspokoją się rozigrane 
nerwy i  wówczas dopiero na zim. 
no rozważyć, co zaszło i wycią­
gnąć z tego należyte konsekwen. 
c ji.

Wypadek red. Gluzińskiego 
przemawiałby na korzyść odru. 
cha emocjonalnego, na korzyść 
instynktu samozachowawczego, 
który nigdy nie zawodzi.

Bo zważmy, co się stało na je . 
sieni r. ub. Red. Gluzińskiego do. 
szła wiadomość, iż czynniki t. zw. 
fołksfrontu zamierzają zorgani. 
zować strajk powszechny i  się. 
gnąć po władzę w Polsce.

Jak reaguje na tę wiadomość 
red. Gluziński? Biegnie do lęka- 
rza szpitalnego, wiadomo bowiem, 
że gdzie ja k  gdzie, ale w szpita 
lu, w łóżeczku pod kołderką naj. 
bezpieczniej. Nawet w domu bez. 
piecznit jest w łóżku i  ja k  świat 
światem nie zdarzyło się, by kto 
np. nogę zwichnął w łóżku. W 
łóżku szpitalnym bezpieczeństwo 
jest znacznie większe, gdyż na 
wypadek działań wojennych, np. 
nalotu flo ty  powietrznej fołks. 
frontu, nad szpitalem powiewa 
flaga Czerwonego Krzyża i  nic 
złego nikomu w szpitalu stać się 
nie może.

To był zdrowy odrucf/, podyk. 
łowany przez instynkt zachowaw. 
czy.

Ale tu widocznie na widownię 
wystąpił zimny rozum i  pokrzy. 
żował cały plan. Zamiast pozwo­
lić się zbadać przez lekarza, dat 
sobie zmierzyć gorączkę i  popro­
sić ordynatora, by napisał recep. 
tę, pan redaktor robi coś w ro- 
dzaju tego, co zrobił stryjek, t . j .  
zamienia kołderkę na koc i, za.

ust pozwolić lekarzowi napisać 
receptę, sam na recepcie pisze
akces.

Czy pan redaktor, wypisując 
receptę, dopisał sakramentalne 
trzy litery MDS., czy zaznaczył w 
jakich dawkach należy przyjma. 
wać miksturę, czy dopisał, do ja .  
kiego użytku jest medykament, 
wewnętrznego, czy zewnętrznego 
— o tym kroniki zamachu jesień, 
nego milczą, jedno jest pewrie, 
że to, czego zaniechał pan redak. 
tor, uczynił p. pułk. Koc: dopisał 
na recepcie dwie litery B. P. (pew 
no —  „bardzo p ilne") i  odesłał 
receptę p. Bolesławowi Piasec. 
klernu, osobistemu nieprzyjaciele, 
wi pana redaktora.

Niedawno Sejm polski uchwalił 
nowelę do ustawy aptekarskiej. 
Zdaje się, że po opisanych wy. 
padkach zachodzi konieczność 
lalszej nowelizacji tej ustawy, a 
mianowicie po tej lin ii, by recep. 
ty mogli wypisywać wyłącznie le. 
karze, w najgorszym razie — fe l. 
ceny, oraz by recept nie kierowa, 
no do pułkowników, ani nie cho. 
wano ich pod kocem, lecz posy. 
lano do wykonania do apteki i  to 
bez względu na powagę sytuacji, 
a także bez różnicy, czy chodzi o 
receptę do użytku wewnętrznego, 
czy zewnętrznego.

ULTIMUS.

MICH. ZOSZCZENKO.

D o s ta t n ie  ż y c ie
z rosyjskiego przełożyła

Halina Pilichowska.
Introligator - chałupnik Ilia lwa- 

nowicz Spirydonow wygrał na lo­
terii pięć tysięcy rubli w zlocie.

Z początku Ilia Iwanycz był tym 
zdarzeniem zupełnie oszołomiony, 
rozkładał ręce, potrząsał głową i 
bąkał:

— No, no... To ci heca... Bo i 
skądże, kochani moi?...

Później, oswoiwszy się ze swym 
bogactwem, zaczął obliczać, ile i 
co może kupić za tę kwotę. Oka­
zało się, że kupić może taką 
moc rzeczy, iż machał tylko ręką 
i  przestawał obliczać.

Ilia Iwanycz wpadał do mnie po 
przyjacielsku ze dwa razy dziennie 
i za każdym razem opowiadał mi 
z najdrobniejszymi a wciąż nowy, 
mi szczegółami, w jaki sposób do- 
wiedział się o wygranej i jak zdu­
miewających przeżyć doświadczył 
w  owym szczęśliwym dniu.

— A  cóż teraz będziesz robił?— 
dopytywałem się. —  Co masz za­
m iar kupić?

—  Coś niecoś, wiadomo, kupię, 
•— odDOwiadał Spirydonow. —  Ot,

drzewa, na ten przykład, kupię. 
Rondli, wiadomo, potrzeba nowych 
do gospodarstwa.... A i spodni 
też...

lia Iwanycz dostał wreszcie z 
banku cały plik nowiutkich czer- 
wońców i zniknął bez śladu. Przy­
najmniej do -mnie nie przychodził 
przez dwa z górą miesiące.

Pewnego razu spotkałem Ilię Iwa 
nycza na ulicy.

Nowe jasno - brązowe ubranie 
wisiało na nim jak worek. Zbytnio 
nastroszony różowy krawat łasko­
tał podbródek. Ilia Iwanycz poprą- 
wiał go raz po raz i spluwał przy 
tym ze złości. Rzucało się w oczy, 
że i ubranie i zbyt wąska kamizel 
ka, i wspaniały krawat zawadzały 
mu i zakłócały życie.

Sam Ilia Iwanycz bardzo zesz­
czuplał i zmarniał. Twarz miał żól 
tą i niezdrową, z siecią licznych 
drobnych zmarszczek pdd oczyma.

— No, jakże ci się wiedzie? — 
zagadnąłem go. i

— Ha, cóż, — odrzekł smętnie 
Spirydonow. —  źyję. Drzewa, o -1

Ilia Iwanowicz machnął z roz 
paczą ręką.

— No i co teraz będziesz robił?
— zapytałem go 

— Sam nie wiem, — rzekł Ilia
Iwanycz. — Chyba się powieszę... 
Od tego właśnie dnia, w którym 
dostałem pieniądze, zaczęło się to 
wszystko, te wszystkie nieszczę- 
cia... Żył sobie przed tym czło­
wiek spokojnie, niefrasobliwie, a 
tu się na raz wszystko na łeb 
zwaliło.

Ledwom do mieszkania z pie­
niędzmi się wpakował, od razum 
zmiarkował, że coś tu jest nie w 
porządku. Krewniacy, wiadomo, 
szwendają się po mieszkaniu 
Przed tym nikogo nie było, a te­
raz rozsiedli się na moich krze­
słach. Winszują mi.

Każdemu naturalnie, dałem na 
pocieszenie, po dwa ruble.

A Miszka, braciszek żony, naj- 
bardz:ei się indvczy.

— Toć to wstyd. — powiada,— 
po dwa ruble szastać, skoro się 
ma — powiada — niezgorszy ka- 
pitalik.

No, od słowa do s’owa, pięścią 
v/ stół — bijatyka. Kto kogo bije 
— nie wiadomo. A Miszka zdjął z 
w o z a k a  moią jes:onkę i wyszedł

No i pożarłem się z krewniaka­
mi. Obchodzę się bez nich.

| Zaopatrzyłem się, uważasz, we 
wszelaki dobytek: Rondle kupi­

czywiście kupiłem... A tak, w  ogó­
le, oczywiście — nudnawo.

— Dlaczego?
Iia Iwanycz machnął ręką i za­

prosił mnie do szynku.
Tam, poprawiając różowy kra­

wat, odezwał się:
— Wszyscy niby mówią: burżu­

je i burżuje... Burżuje, uważacie, 
opływają, jak pączki w maśle. A 
teraz sam nie przymie-zając, burżu 
jem się stałem, kapitalista... 1 co 
też w tym dobrego?

— A bo co?
— Niby tak, — odparł Spirydo- 

now. — Sam sobie zmiarkuj. Z kre 
wnymi i powinowatymi, jacy tylko 
byli, i moimi i żony mojej — z 
wszystkimi się pożarłem. Pokłóci­
łem się. To, uważasz, raz. Do sądu 
mnie zaskarżono czy nie? Zaskar­
żono w  sprawie obywatelki Byko. 
wej. Rozprawa się odbędzie. To 
już, uważasz, dwa.... Żona, mał­
żonka moja niby, Maria Iwanowna, 
całymi dniami siedzi na kuferku i 
płacze... To, uważasz, trzy... Rabu 
sie drzwi mi w mieszkaniu wyłama 
li czy nie? Wyłamywali. Nie wła­
mali się wprawdzie, ale czy mi to 
zatruwa spokój? Zatruwa. Może 
się lękam teraz wyjść z mieszkania 
a jeśli siedzę w mieszkaniu, to też ; 
źle — drzewo z podwórka mi k ra -1 
dną. Pilnować trzeba. i

łem, prosa na dwa lata. Zacząłem 
się zastanawiać, w coby jeszcze 
można pieniądze wpakować. Pa­
trzę — żona się po gospodarstwie 
pęta, chwili wytchnienia nie ma.

„Nie uchodzi, — myślę sobie.— 
Wprawdzie to baba, ale bądź co 
bądź równouprawniona baba. 
Stop, myślę sobie. Przyjmę chyba 
do pomocy jakąś małą dziewczy- 
nmę. Niechaj dziewczyna strawę 
warzy".

Ano, przyjąłem. Dziewczynina 
kaszę warzy, a żona wczasów za­
żywa —  całymi dniami przesia­
duje na kuferku i płacze. W  wol­
nych, uważasz, chwilach zaczęła 
sobie przypominać rozmaite nie­
szczęścia, i jak się je j tacie zma'. 
ło, i jak za mnie za mąż wyszła... 
W ogóle z próżniactwa lęgną s»ę 
jej w głowie rozmaite brednie.

Dałem więc żonie, uważasz, 
pieniędzy.

— Idź, —  powiadam, —  przy­
najmniej do klubu, lub do teatru. 
Sam, powiadam, poszedłbym z to­
bą, ale drzewa, rozumiesz, pilno­
wać muszę.

Ano, pobeczała baba —  poszła 
do klubu. W loteryjkę zaczę'a 
grać. We dnie płacze — toć dużo 
wolnego ma czasu, a wieczorem 
gra. A  ja drzewa pilnują. A  dziew 
czynina wciąż pitrasi.

A później prezes przychodzi i 
powiada:

— A  to ty tu, psia paro, —  po­
wiada —  nieletnią wyzyskujesz? 
Dlaczego, powiada, dziewczyna 
ta, Bykowa, nie jest zarejestrowa­
na? Do sądu ludowego cię, powia 
da, zaskarżę, chociażeś pieniądze 
wygrał...

Ilia Iwanycz znów machnął rę­
ką, poprawił krawat i umilkł.

—  Kiepsko, — powiadam — 
wiadomo, że kiepsko, — ożywił 
się Ilia Iwanycz. — Siedzę tu, na 
ten przykład, przy piwie, a w  du­
szy żal, mi wzbiera. Może teraz 
akurat drzewo mi rozkradli. Albo 
może się do mieszkania dobiera­
ją... A tam nowy samowar stoi. 
Ani mi się zostać w knajpie nie 
chce, ani wyjść. Bo i cóż mię cze­
ka w domu? Żona, oczywiście, 
pewnie płacze. Mała Bykowa też 
płacze — sądu się boi... Miszka, 
brat żony, napewno się koło mie­
szkania pałęta — wejść by chciał. 
Wołałbym tych pieniędzy wcale 
nie wygrywaćl

Ilia Iwanycz zapłacił za piwo i 
smętnie uścisnął mą rękę. Chcia- 
łem go pocieszył, ale nagle Ilia 
Iwanycz zapytał:

— Byłbym na amen zapomniał... 
Czy prędko będzie nowe ciągnie­
nie? Przydałby mi się, panie tego, 
z tysiączek dla równego rachunku.

Ilia Iwanycz poprawił różowy 
krawat i skinąwszy mi głową, po­
szedł szybko do domu.



WalkaoPortoweB^uroPoSrednictwaPracy
w  G dyni

Czynności Portowego Biura P o -jtow i, wysuwając szereg zarzutów, 
średnłctwa Pracy w  Gdyni p o le - 'z  których najgłówniejsze, podaję: 
gają na: 1) prowadzeniu rejestru! 1) pracodawca nie m a wolnego 
posiadających karty portowe ro - , wyboru robotników; 2) uniezateż- 
botn ik iw ; 2) zapośredniczaniu do nlony bezpośrednio od firm y robot- 
pracy; 3) przestrzeganiu kolejno- nik, zaniedbuje się w  pracy, pracu-
ści przy pośrednictwie.

Pojęcie kolejności proszę rozu­
mieć nie w sensie porządku i cza­
su, w jakim zgłaszają się robot­
nicy do pracy, bo decydującym 
jest tutaj moment przepracowa­
nych dniówek w  tygodniu 
danego robotnika.

Nad sprawiedlSwym (równo­
miernym) podziałem pracy czuwa 
Biuro.

SPOSÓB
ZAPOśREDNICZANIA:

Firma A lub B. telefonuje: „Pro 
szę o  30 robotników z kategorii 
X na godzinę X  przed magazyn
X“ .

Kartoteka, jaką prowadzi Biu­
ro, natychmiast orientuje urzęini- 
ków, na których robotników przy 
pada kolejność i wywołani, a o- 
czekujący w poczekalni Biura ro­
botnicy, udają się na wskazane 
przez Biuro miejsce.

Przykład: P aw eł i  Jan, jako w y­

je  źle, przez co obniża wydajność; 
3) m ała w ydajność, podraża koszta 
kalkulacyjne, a tym czasem  utrud 
nia konkurencję polskich firm  i stat 
ki om ijają Gdynię, jako port dro­
gi; 4) kolejne zapośredntczanle i 

przez! przez Biuro nie w iężę psychicznie 1 
m aterialnie robotnika, utrudnia je­
go specjalizację w  danym dziale 
przeładunku 1 rozluźnia niezbędną 
dyscyplinę w  pracy; 6 ) kolejność nie 
uwzględnia fachowości robotnika; 
6) zgłoszony wcześniej robotnik za­
trudniony poprzednio przy przeła­
dunku śledzi, trafia  nagle do pracy 
przy złom ie lub w ęglu, albo: robot­
nik sum ienny 1 fachowy’, lecz mlesz 
kający poza Gdynią z  reguły zg ła­
sza  się o  godzlnnę później, aniżeli 
robotnik z Gdyni, albo robotnik z 
Orłowa którego pociąg przybywa 
do Gdyni o  godzinę wcześniej; w  
następstw ie takich okoliczności nie­
uczciw y w ypiera z pracy sumienne- 

fachowego robotnika dla tego
kwalifikow ani i  obeznani z pracą tylko, że był pierw szy przy okien- 
specjallści od układania towarów  w  j ku.
" * “ )  B U  « • ! « .  do K ,t . A. i 5tan 2da.

Rudolf 1 Kazim ierz pracują przy’ I .
w ęglu 1 m ają przydział do Kat. B. IJ ,
Jedeli zg too .p l.  oP« » .  m  roboM -l zagadnienie zesla
kdw z taugorU  A, to teoretycznie <R°
i  praktycznie wyłączone jest sklero-

stawy, która w art. 30 przekreśla 
dotąd obowiązującą zasadę, — a 
mianowicie, te  do pracy w porcie 
kieruje Biuro i w kolejności.

Panowie posłowie, z nieliczny­
mi wyjątkami, zupełnie nie orien- 
tujący się w materii sporu i nie 
znający istoty zagadnieniia, po­
wstali z miejsc na znak zgody i 
projekt ustawy przyjęli w brzmię 
nlu rządowym.

ISTOTA SPORU.
Od tej chwili spór: kto ma za. 

pośredniczać do pracy, państwo- 
wy urząd, czy przodownik firmy, 
wobec osądzenia kwestii przez 
małą stosunkowo liczbę posłów, 
przeobraził się w  konflikt, w  na- 
stępstwie którego Gdyni groził i 
grozi strajk.

Strajk w  obronie ustawy i za 
utrzymaniem w niej zasady spra­
wiedliwego podziału pracy mię­
dzy robotników.

KAZIMIERZ RUSINEK.

kosF dT koszenia
nowoczesnego hartu do 

najtwardszych traw  po cenie fa­
brycznej zł. 5  za ezt. żądanej długo­
ści, od Z-ch szt. na wioskę dodaje- 
m y do każdej kosy osełkę specjalną 
bezpłatnie, przesyłkę pocztową opła­
cam y sam i za zaliczeniem. Nowe 
przedstawicielstwo kos JOZEF UiU) 
•ZEK, WŁOSZCZOWA, PODI.l- 

P IE 6.

Ma Górnym ŚlĄ łku

Obrazek z naszych czasów
Blaski i cienie „b o g a te g a "  Śląską

Jedno z mieszkań w domu przy jnówna, na łóżku zaś znaleziono 
ulicy Skalnej 15 w  Piotrowicach jej dwumiesięczną córeczkę 
śląskich zajmowała młoda koble-'
ta, 19-letnia Franciszka Romanów 
na, z zawodu służąca. Romanów- 
na od dłuższego czasu nie mogła 
znaleźć żadnej pracy, wskutek 
czego popadła w skrajną nędzę.

Dnia 23 bm. w  godzinach wie­
czornych biedna kobieta zasłabła 
z wycieńczenia i upadła na pod­
łogę we własnym mieszkaniu, tra- 
cąc przytomność. Nad ranem są. 
siadki Romanówny posłyszały 
przez ścianę odgłosy jęków. Zanie 
pokojone weszły do mieszkania, 
gdzie oczom ich przedstawił się 
przygnębiający widok. Na podło­
dze leżała nieprzytomna Roma-

Z  g ło d u
skradli i zjedli psa

W Cykowie w  powiecie przemy 
skim dwaj parobcy: Zając i Pro- 
cak, stanęli przed sądem oskarżeni 
o to, że na szkodę p. Kozłowskiego 
skradli psa, którego zabili a tłuszcz 
przetopili na szmalec i użyli w  go- 
spodarstwie domowym.

Oskarżeni, jako przyczynę, po- 
dali głód i nędzę.

Celem przesłuchania głównego 
świadka oskarżenia, sąd sprawę 
odroczył.

Stefanię bez życia.
Dziecko owinięte było w  powi- 

jaki i  poduszkę i prawdopodobnie 
udusiło się. Strasznie wycieńczoną 
kobietę przewieziono do szpitala 
św. Józefa w Mikołowie, dziecko 

jej odstawiono do kostnicy 
miejscowej. Władze sądowe zosta 
ty zawiadomione o tragicznej 
śmierci niemowlęcia.

Tragedia młodej maiki jest pod 
wójna. Będąc matką nieślubnego 
dziecka straciła pracę i skazana 
była na głodowanie. Ojciec dzlec 
ka — jak to zwykle bywa w  ta- 
kich wypadkach —  nie troszczył 
Się o los własnego dziecka. W ła­
dze i kościół, które nie pozwalają 
na t. zw. „niedozwolone zabiegi", 
nie troszczyły się także o los mat- 
ki i dziecka.

Dziecko zmario, a młodej matki

również prawdopodobnie nie da 
się uratować.

K ącik  rad  ow y
DZIŚ, 31.1IL — CZWARTEK.

17.15 Recital fortepianowy Agi Jam­
bor.

19.00 „Protekcja" — premiera kome­
dii radiowej.

1940 Wileńskie pieśni regionalne. 
1940 Priemówiecie wojewody Wł.

Rpczkiewicza.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 Rozmowa o powieści (Waeław

Sieroszewski i Michał Rnsinek).

w anie robotników z  innej kategorii.
Odstępstwo od zasady dopusz­

czalne jest w  jednym tylko wy­
padku: w  razie wielkiego ruchu, 
w  porcie, przy którym wyczerpu­
je się kontygent, i wówczas stały 
stan zostaje uzupełniony robotni­
kami z grupy posiłkowej, albo —- 
po wyczerpaniu rezerw z jednej 
kategorii —  uzupełnia się wolne 
miejsca robotnikami z kategorii 
pozostałych. Są to jednak tak nie­
liczne wypadki, że możemy mó­
w ić o nich, jako wyjątkach z re­
guły, a nie zwyczaju.

Przykład inny: Firm a zapotrzebo­
w ała jednego robotnika z  kat.
W  poczekalni biura, z  k a t  C. (drze­
w ni) m am y Pawta i Jana. Kogo 
skieruje biuro ? i

N a podstawie kontroli roboczo - ;  
godzin, prowadzonej przez Biuro —  
urzędnik obliczył, że  P aw eł w ypra­
cował 48 godzin, w  kartotece zaś 
Jana, urzędnik znajduje 5 dniówek 
p o  8  godzin ka.*Ca.

Praw o kolejności i  sprawiedliwy 
podział pracy dają pierw szeństw a  
Janowi. N ie protekcja urzędnika — 
ani w olny wybór pracodawcy, o 
którym  z reguły decyduje m ajster 
(przodownik), lecz kolcpiość zade­
cydowała, że Portowe Biuro Pośre­
dnictwa P racy Jana skierowało do 
pracy.

Taka jest ustawa i taką jest 
technika przy zapośredniczaniu 
do pracy przez Portowe Biuro Po 
średnłctwa i  w  kolejności

Ten sposób i  dotychczasową 
praktykę atakują ekspedytorzy poi

października 1933 i Rozp. Min. 
Opieki Społ. z marca 1935) 
przykładzie Pawła j Jana daję 
praktyczne stosowanie §§ 10 Rozp. 
M. O. S. o pośrednictwie i kolej­
ności, oraz lojalnie powtórzyłem 
wszystkie argumenty wysuwane 
przez pracodawców przeciwko za 
sadzie, że:

1) „zarejestrowani 1 pozostający 
w  ewidencji Biura robotnicy porto­
w i zatrudniani są przy przeładunku 
portowym w porcie gdyńskim  ty lko  
za  pośrednictwem  Biura" ( a r t  30),

2 ) „Portowe Biuro Pośrednictwa 
P racy kieruje niezw łocznie  do pra­
cy robotników w  kolejności Ich zgło 
szenla s ię  do Biura, m ając zarazem  
na uwadze spraw ied liw y  podział 
pracy m iędzy robotników, t. j. Me-

i rtife  s ię  ilością dniówek, przepraco-

Dnia 28 m arca 1038 r. odbyło się
PKO. pierwsze publiczno premio­

wanie książeczek oszczędnościowych 
serii V-tej grupy C.

W  premiowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono w szyst­
kie  wkładki za  ubiegły kw artał w 
term inie do dnia 28 lutego 1038 r.

Prem ie po zł. 500 —  padły na 
r. Nr. 809,920. 818,633, 830,887,

i 847.807.
Premie po zł. 250 —  padły na  

806,262, 809,547, 809,966,

811.218,
813.272,
814.022,

811.947,
813.434,
814.090,

818.371,
820.425.
821.519,

m ych prze z  robotnika"  (§ 10),

812.255,
824.015,
829.740,
842.107,

812.362,
827.043,
834.187,

819.832,
827.308,
836.712,
846.097,

822.730,
827.833,
838.325,
848.293,

Prem ie po zł. 
Nr. Nr.: 802.156, 
803.935, 804.575, 
806.620, 807.006, 
808.903, 800.607, 
811.312, 812.066,

. 814.209, 814.723,
Wszystkie jednak argumenty 1814.981, 815.156. 

pracodawców, faktyczny referent 820.787, 821.145, 
spraw portowych ,  generalny
mówca reprezentant Izby Przemy. 828.744, 
słu i  Handlu poseł Marchlewski— 
sprowadził do dwóch zasadni­
czych zarzutów, ujętych w  twier­
dzeniu, że.

1) „Biuro przysyłając w  kolejno­
śc i zgłoszefi, przysyła pracodawcy 
robotników, bez względu na to, czy 
się ont do dane/ pracy nadają.

2) tak i system  —  system  kolej­
nego 1 przez Biuro zapośrednlczenia, 
spowodował obniżenie s ię  wydajno­
ści pracy.

Presja kapitalistów na Rząd i po 
zornie tylko słuszne argumenty są 
przyczyną, że Min. Opieki Społecz 
nej opracowało nowy projekt u-

802.632,
805.064,
807.873,
809.991,
812.504.
814.748,
818.546,
S2J.839,

827.152,
831.140,
836.102,
337.625,
839680,
341.345,
.845.697,
849.738,

808.415,
810.889,
813.919,
814.921,
820.221,
822.238,
825.874.
827.274,
834.053,

834.433, 834.974,
837.069, 837.185,
838.236, 839.521,
841.056, 841.238,
843.242, 844.953,

849.675,
850.645, 851.035, 851.113.

Premie po zł. 30 — padły na
Nr. Nr.: 800.277, 800.455, 800.644, 
801.043, 801.129, 801.462, 801.671,
802.008, 802.224, 
802.542, S02.694, 
803.268, 803.359, 
803.735, 803.757, 
805.461, 805.523, 
805.931, .............

808.581, 808.957, 
809.711, 809.838, 
810.077, 810.225, 
810.454, 810.653,

A lbert Jean

Nowoczesna sztuka
— Oho —• pomyślą) głośno Cha 

maran — trzeba ją  chwycić...
Przy tych słowach nacisnął gu­

ziczek migawki i  utrwalił na 
błonie podobiznę prześlicznej 
dziewczynki.

Można by sądzić, że Chama, 
ran jest fotografem. Nic podob­
nego: jest malarzem, ale z teg<- 
gatunku, kóry uważa, że daleKO 
praktyczniej chwytać naturę apa­
ratem fotograficznym, by ją  póż 
niej starannie kopiować.

Żona mia)a dlań podziw. Ale 
mimo to niedowierzający człon­
kowie rodziny zapytywali nieraz; 
„Kiedyż to co będzie z tego Cha- 
ntarana?". M iał już przecież 
czterdziestkę i żona musiała go 
brać gorliwie w,obronę:

— Czekajcie trochę! Przyjdzie 
i  dla niego chwila. Wszystko jest 
tylko kwestią szczęścia — -------

—  Jakie znalazłeś dziś moty­
wy? — pyta męża, wchodząc do
ciemni, gdzie zwykle wieczorem

krytycznym okiem oceniają zdo. 
bycze dnia.

— Ostatnie zdjęcie — była to 
urocza dzieweczka w sweterku.

—  Taaak — chłodna zauważa 
pani — 1 nic więcej?

— Owszem, partia tenisa, frag 
ment rozkołysanego morza, —- 
które zdjąłem z samego czubka 
mola. — Patrz...

Zwinnymi palcami rozwinął 
przed nią film, ale natychmiasl 
zawo-Jał z wściekłością:

— Masz - ci, a to sałata i Za. 
pomniałem przekręcić i wszystkto 
,trzy zdjęcia wyszły na jednej bło 
nie; nic nie warte, do niczego!

Gdy nazajutrz poszed? na zwy- 
kłe polowanie w poszukiwaniu 
motywów, żona znalazła porzuco. 
ny filin. Przyszła je j chęć zoba- 
czenia, co też mogło wyjść z ta­
kiego pomieszania obrazów. Roz- 
winę?a rolkę, przycisnęła do pa- 
pieru i włożyła w ramkę. Chara- 
man wrócił akurat na śniadanie:

818.209,
810.190,
821.423,
823.005, 823.147, 
823.710, 823.823,
824.209, 824.733, 
825-301, 825.502, 
826.634, 827.083, 
828.259, 828.321,
---------- 829.943,
830.097, 830.620, 
............. 832.152,

833411, 
834.711,

835.300, 835.344, 
835.946, 836.183,

837.731,
830.861,
841.409,
847.224,
850.361,

842.033,
842.695,
843.980,
845.868,
846.386,
847.610,
849.249,
850.552,

842.210.
842.910,
845.130,
845.976,
846.464,
847.615,
849.374,
850.570,

812.857, 
813.054, 
814.606, 
815.822, 
817.338, 
819.144, 
820.94ł, 
822.889, 
823.673, 
824.200, 
826.281, 
826.383, 
828.014 
829441 
830.051, 
831.240, 
832.613, 
834.455, 
835.018, 
835.544, 
836.887, 
837.461, 
838.618, 
838.971, 
840.700, 
841.768, 
842.646, 

843.486, 843.826,

812.675,
813.810,
814.335,
815.556, 
817.040, 
818.786, 
820.502, 
821.571, 
823.567, 
824.161, 
824.089,
825.557, 
827.416,
828.336, 
830 014, 
830.730, 
832.390, 
834.253, 
834.922, 
835.404, 
836.270, 
837.341, 
838.605, 
838.938, 
840.456, 
841.590, 
842.252,

845.219,
846.239,
846.547,
847-823,

852.000, 852.057.

846.454,
846.240,
847.304,
848.009,
860.460,
851.393,

na sumę

802.284,
302.893,
803.474,
804.839,
805.631,

809.043,
809.965,
810.279,
810.843,

805.451,
806.691,
806.784,
808.568,
$09.550.
810.041,
810.305,
311.044.

O wylosow anych premiach w ła­
ściciele książeczek są  powiadomieni 
listownie.

Zasadą wkładów oszczędnościo­
w ych premiowanych serii V-tej jest 
sta ły  w zrost liczby premij w  miarę 
wzrastania wkładów na książeczce. 
Po otrzymaniu premii książeczki nie 
tracą sw ej wartości, lecz nadał blo- 
rą udział w  następnych premiowa- 
niach, pod warunkiem regularnego  
opłacania dalszych wkładek.

W y ro k  
za nadużycia kolejowe

Po kilkunastodniowej rozprawie 
w sądzie okręgowym w Łodzi za- 
padł wyrok przeciwko inż. Dąbrów 
skiemu i innym o nadużycia kole­
jowe.

Sąd uznał winnym inż. Dąbrów- 
skiego, jedynie w punkcie oskar- 
żenią, dotyczącym oddania robót 
kolejowych pracownikowi P. K. P., 
Garbowsklcmu, bez chęci zysku, 
skazując go na karę 1 roku więzle. 
nia, zmniejszając karę o połowę 
na zasadzie amnestii i uznając ją 
-a odbytą po zaliczeniu aresztu pre 
wencyjncgo. Garbowskiego sąd 
skazał na 8 miesięcy więzienia, 
zmniejszając mu karę o połowę i 
zaliczając areszt prewencyjny.

Wszystkich pięciu oskarżonych 
-ąd uniewinnił od zarzutu popeł­
nienia nadużyć na szkodę P. K. P. 
z braku dowodów winy. Powódź- 
two P. K. P. na sumę 338.000 zło­
tych pozostawiono bez rozpatrze­
nia.

Ostrzeżenie
Centralny Związek Robotników 

Przemysłu Chemicznego Rzeczypo 
spolitej Polskiej — Oddział w Sta- 
rogardzie, podaje tą drogą do wia 
domości wszystkich hutników na 
terenie Hut Szklanych, produkują­
cych butelki dla W ytwórni Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowe, 
go, że na terenie Pomorskiej Huty 
Szkła w Starogardzie, zanosi się 
na poważny konflikt.

Huta ta zostanie w  tych dniach 
po remoncie uruchomioną, lecz za. 
powiedziano redukcję 9-ciu maj­
strów, których miejsca mają zająć 
zbankrutowani p.p. udziałowcy z 
huty szkła w Skierniewicach.

Hutnicy w Starogardzie zapo. 
wiadają, że nie dopuszczą do re­
dukcji swoich współtowarzyszy 
pracy. Ostrzega się zatem przed 
przyjmowaniem pracy w  hucie w 
Starogardzie, gdyż solidarność 
wszystkich hutników jest koniecz-

— Co z tym robisz?
— E, nic; tak tylko chciałam 

zobaczyć...
Obejrzą) prawie gotowy obra- 

zek i zaczął się śmiać z uciechy.
— Ależ to zabawne!
Wszystkie trzy zdjęcia bczna- 

dziejnie nasunęły się na siebie. 
Widać było tylko profil ślicznej 
panienki, wokół niej — niewi­
dzialni tenisiści z podniesionymi 
w górę ramionami, a ponad ca-Jo- 
ścią — wspaniale falujące morze.

— Piękne, ale daj mi jeść — 
jestem strasznie głodny — rzeki 
malarz.

— Uważaj, jeszcze nie utrwa. 
łona — ostrzega żona, gdy ma. 
larz raczej z przyzwyczajenia — 
aniżeli z rozmysłu włoży) eoto. 
grafię do teczki, leżącej nad ko- 
minkiem.

Minęło kilka tygodni. Pewnego 
dnia Chamaran wrócił do domu 
bardzo ożywiony.

— Wiesz, co się sta-Jo? Spotka- 
łem dziś starego przyjaciela Ja- 
mina, nie widziałem go od wielu 
lat. Dopytywał się bardzo, czy 
Jeszcze rysuję. Odpowiedziałem,

że maluję. Rozmawialiśmy dJugo 
o tym i owym. Wreszcie przy- 
szedł do wniosku, że byłoby do- 
brze, gdyby Juliusz Pons, znany 
krytyk malarstwa, obejrzał’ moje 
prace i napisał o nich. Juliusz 
Pons bowiem jest jego szwagrem 
— przyjdzie tu jutro.

Pani Chamaran rozpętała w 
pracowni orgię czystości — mu. 
siało tu przecież lśnić — więc 
mydliny pryskały na wszystkie 
strony...

Najlepsze obrazy ■— czyli wła­
ściwie kopie, rozwieszono dokoła.
Juliusz Pons zjaw ił się punktual­
nie o trzeciej, Jak to obiecał przy, 
jacie! Chamarana.

Był to mały, ruchliwy C2łowie 
czek. Szybko obejrzą? płótna, p.> 
tym Chamarana:

— Czy to jest wszystko, co pan 
ma do pokazania?

-  Tak.
— Dziękuję. Powodzenia!
Krytyk wziął kapelusz, który 

położył na grzymsic kominka. Nie 
chcący zaczepił ok?adkę teczki — 
na podłogę posypał się stos ra- 
chunków, kartek, kwitów, a m. in. 
i nieudała fotografia, na której

odbity się równocześnie trzy zdję 
cii,

Krytyk, schyliwszy się po pa 
piery, podniósł najpierw fotogra 
fię i bacznie się jej przyjrzał.

■ Patrzcie, patrzcie! Jakież 
to zabawne, naprawdę ciekawe. 
Czy pan to robił?

- Tak — niepewnie odpow ?. 
dział Chamaran.

- Ciekawa i niezwykła synte- 
za. Młoda dziewczyna, biały sport 
morże. Odzie jest oryginał?

— W Ameryce — zełga? Chi- 
maran bez zająknięcia.

— Zaraz się domyśliłem. Amt- 
rykanie lubią takie rzeczy. Ale 
przecież fo wszystko jedno. Moźt 
pan dalej kroczyć tą drogą, jes> 
właściwa. Znalazł pan całkowi- 
de nową koncepcję. Nazwę ją 
„Syntetyzmem".

— Jaak?
— Syntetyzm. Jest to coś zupo' 

nie nowego, co pan tworzy. Prag­
nę tę nową formę lak opisać, a Dy 
ją uprzystępnić widzom. Pańska 
sztuka będzie tematem mojej naj- 
bliższej rozprawy.

Tłum. K. L.

KSIĄŻKA POPULARNEGO 
PRELEGENTA.

W pierwszych dnia maja ukaże ąię, 
rn powiadana od kilku tygodni, książka 
o radio p. t.: „Kulisy radiofonii", oprą- 
LOwana przea znanego słuchaczom pre­
legent i znawcę apraw radia Krzyszto- 
fa Ey-Lutowleta — kierownika Biura 
Studiów Polskiego Radia.

Książka „Kułby radiofonii" będzie 
sporym i starannie wydanym tomem 
(820 stron), w którym autor przedsta­
wia nieznane naogół sprawy dotycz,ce 
radiofonii nie tylko polskiej. ale i na­
szych sąsiadów, których anteny promie- 
uinją na terytorium Polski.

Jedna część książki poświęcona Jest 
słnehaczom, t. J. ich charakterystyce. W 
tym rozdziale każdy słuchacz znajdzie 
swój „koutrefekt".

Do 13 kwietnia cena książki wynosi 
w przedpłacie tylko 3 złote. Po tym ter­
minie cena wynosił będzie 6 złotych. 
„Kulisy radiofonii" można zamawiać 
wpłacając 3 złote na konto PKO. 171 
dla „Wydawnictwa Książki o Radio", 
ale tylko do 13 kwietnia.

Radio warszawskie
CZWARTE^ 31 marca.

W ARSZAWA I:  6.19 Pieśń. 640 Gim­
nastyka. 6.40 Mnz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Mnz. — płyt?- 8.00 And. t~ i 
ezkół.

11.15. Pieśni i tańce Mazowsza. 11.46 
Płyty. 1147 Hejnał. 1243 Aod. połud. 
1540 Wiad. gospodar. 1545 Wędrówki 
muzyczne. 16.15 Ork. Wojak. 1640 Pog. 
akt. 17.00 Człowiek pod mlkrookopeto- 
odezyt, stygł. Alfott Zajączkowski. 17.15 
Rec. fortep. Ag. Jambor. 1740 Wiad.
,portowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 1843 
Program. 18.35 And. dla młodz. wiej­
skiej. 19.00 Protekcja — premiera ko- 
medii radiowej. Nap. Aage Honnand 
(Canta). 19J0 Wileńskie pleini regio­
nalne. 1949 Przem. woj. pomorskiego 
.nin. Raczkiewieza. 2P.00 Muzyka ekka 

— W przerwie o g. 20.45 Dzień-
___ pog. 21.45 Rozmowa o powieści
22.00 Koncert kameralny. Wyk. Warw 
Kwartet Smyczków . 2240 Ost. dziennik. 
23.00 Targi międzynarodowo w Polsce 

>og. w jęz. niemieckim.
ARSZAWA I I :  1240 Soliśdt Lidia 

Kr itowa — skrzypce. Lucjana Roma.
/ska — śpiew. 1340 Parę iufonaaeyj. 

1345 Program. 14.00 Koncert popoJcr- 
ny płyty. 15.00 Jak fpędtić święto'/
15.10 Wiad. sportowe. 15.13 Muz. lekka 
i tan. — płyty. 18.00 25-leeie Teatrn 
Polskiego w Warszawie. 18.15 Józei 
Haydn — reportaż słownomnz. 194.' 
Muz. lekka — płyty. 1945 Życie kułtu- 
ralne stolicy. 22.00 Od czego zależy po­
wodzenie filmn — pog. 22.15 Piosenki 
w wyk. Marty Eggerth -  płyty. 2240 
Mnz. tan. z dancingu I z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 21.00 Dzien­
nik. Pog. Ork. Mandolinistów. Co przy­
niosła poczta z za Ocean*? Muz. lak- 
ka.

PIĄTEK, 1 kwietaia.
6.15 Pieśń. 640 Gimnastyka. 6.»  

Muz. — płyty. 740 Dziennik. 7.15 Muz. 
— płyty. 8.00 Aud dla szkół.

11.15 Prima Aprilis — wesoła audy­
cja z udziałem Sitzepka i Touka. 11.40 
Płyty. 1147 Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 
1540 Wiad. gospodar. 15A3 Wesoła aud. 
dla dzieci. 16.00 Rozmowa z chorymi. 
16.13 Ze wspomnień Komilitona — lek­
ka aud. muzy.-słownc. 1640 Pog. akt. 
17.00 Pośredniwwo pracy — p«g. 17.15 
Kompozytorzy lwowscy. 1740 Przegląd 
wydawnictw. 10.00 Wiad. sportowe.
18.10 Muz. lekka — płyty. 1840 Pro­
gram. 1843 Aud. dla wsi. 1940 Kwant 
staroświecki: -Pan Eugeniusz" — srg. 
Bartelst. ’ 940 Rec. mandolinowy Fan- 
nv Ślęzak. 1940 Pog. akt. 20.06 Krakow­
ski Zespół instrumentalny pod dyr. J'r.

chły, H. ZMŁWta • Rtsszkowska- 
n i J. Makolek: — wioiouezeia. 

2040 Dzi?nnik i pog. 2145 Pierwsza 
krajowa attdyeja telewizyjna (z« Tato 
wa). 22.30 Ost. dziennik.

WARSZAWA I I .  13-00 Koncert roz­
rywkowy -  płyty- 14-00 Porę informa­
cji. 14.05 Program 14.10 Soliści: Zof.a 
Adamska (wiolonczela) Lidia Pieżetn- 
ska - Morawska (śplewł. 15.00 Reportaż 
15.15 Wiał. Sportowe. 1540 Zespół Ky 
nasa 18.00 Sonaty Beelhovena w wyk. 
Artura Scbnahla -  pbty. ifctó Koncert 

* ! * • ’ O * .  C. a . pod d„- 
G Fitelberga. 10 30 Mnz. lekka — pły­
ty. 1945 Życie kulturalne stolicy. 2240 
Szkic literacki. 22.15 Muz. lekka w wyk- 
Małej Ork. P R. «od dyT. Z. Górzyń­
skiego oraz Greta Tnmay — »pł«w. 
23.CO Mnz. lekki — płyty.

KRÓTKOFALÓWKA^ 2440 Dziennik. 
Piosenki dawnej Warszawy. Wiersze !«• 
Hena Eysmonda. Muzyka lekka I Indo­
wa. Książka amerykańska w Polsce —. 
pog. Fragmenty z opery „Halka** — 

McttłuszkL

zgtoo.pl


K R O N I K A

Obrady budżetowe Rady Miejskiej
Oświata, kultura i sztuka.—Zdrowie publiczne

K  R A K O W S K A
Centralny Związek Robotników Przemysłu Chemicznego 

Oddział Borek Fałęcki
urządza dnia 3.1 V  b. r. o godz. 10-ej przed południem

W dalszym ciągu dyskusji nad 
budżetem oświaty zabrał głos tow. 
Stańczyk.

„Imputov. -.no tu tow. Cekie- 
rze jakoby piętnując młodzież en­
decką i niektórych profesorów, 
potępił w czambuł całą młodzież 
i wszystkich profesorów. Z całą 
stanowczością stwierdzamy, że tyl 
ko część młodzieży uległa podezep 
tom agitatorów endeckich i awan­
tury oraz wybryki tej części mło­
dzieży jak najostrzej potępiamy'". 
Młodzież chłopska i robotnicza w 
przeważającej swej części nie idzie 
na pasku endeckim. Ta młodzież 
znajduje się w organizacjach so­
cjalistycznych i ludowych.

Następnie tow. Stańczyk oma­
wia rolę endecji podczas niewoli 
i w niepodległej Polsce. Dwóch 
„bohaterów44 wydała endecja: Nie 
wiadomskiego, który zamordtfwał 
pierwszego prezydenta Rzeczypo­
spolitej i Dobcszyńskiego, który 
dokonał napadu na starostwo i na 
posterunek policji. Te dwa na­
zwiska są symbolem endecji. One 
wyrażają ideologię obozu, który 
drogą siania nienawiści i zamętu 
usiłuje zdobyć władzę dla siebie. 
Ńa tej jednak drodze spotkają en­
decy masy pracujące miast i wsi, 
które nie pozwolą, aby w Polsce 
zapanował dziki, brutalny nacjo­
nalizm, aby Polska stała się eks­
pozyturą hitlerii.

My PPS. mamy prawo mówić o 
Polsce, za którą ginęli na szubie­
nicach i w tajgach sybirskich naj­
lepsi nasi synowie. Endecja wów­
czas łasiła się u stóp stupajek car- 
skich. Dlatego wypraszamy sobie, 
aby ktokolwiek pouczał nas o mi­
łości Ojczyzny. Nie maja do tego 
prawa endecy, którzy chcieli wi­
dzieć Polskę zjednoczoną pod knu 
tom carskim, tak jak dziś chcą ją 
widzieć urządzoną według wzo­
rów hitelrowskich.r P°lską, aby się 
mogła ostać, n u s i  iść drogą dem o­
kracji, postępu, rozwoju i  wolno

P. dr. K uśnierz jak zwykle wy­
powiedział kilka frazesów antyse­
mickich i nic więcej.

Należytą odprawę endekom dał 
r. m. dr. Schwarcbart. który w od 
powiedzi na żądanie skreślenia po 
z.ycji na cele żydowskiej oświat} 
pozaszkolnej wniósł o podwyższe­
nie tej subwencji o 1.000 zł.

Radna Bobrowska, oświadczyła 
się przeciw wywodom radnych 
Ogrodzińskiego, Kuśnierza i Roz- 
maryncwicza, jako nacechowanych 
nienawiścią rasową. W Pcłsce wszy­
scy obywatele tego kraju muszą 
być równi w prawach i obowiąz­
kach. Nie nienawiścią ale miło­
ścią można budować lepszą przy 
szłość kraju.

Tow. Cekiera  złożył oświadczę 
nic, że mówiąc o wychowawcach

Kronika Sielska, B iałej i oRoHcy
Oddział Siała, ul. Kamorou/kka 4

WYPADEK W PAROWOZOWNI.
W Dziedzicach, w parowozow­

ni, w  czasie naprawy parowozu 
ulegli poparzeniu przez ulatniają­
cą się parę ślusarze kolejowi; 
Władysław Pęcek z Dziedzic i Jó 
zef Buchta z Pszczyny. Doznali 
poparzeń ciężkich twarzy i rąk. 
Po wypadku poszkodowani zo­
stali przewiezieni do szpitala po­
wszechnego w Białej.

WŁAMANIE.
Nieznani sprawcy włamali się 

do fryzjerni przy ul. Min. Pierac- 
kiego 2, w Bielsku, własności Gu­
stawa Jakisza, skąd zabrali 5 
brzytew i 3 maszynki do strzyże­
nia włosów. Sprawcy po dokona* 
n!u włamania odeszli z łupem, nie 
zauważeni przez. nikogo.

RAŻONY PIORUNEM.
W czasie burzy został rażony 

śmiertelnie piorunem Jerzy Kru­
pa, lat 62, chałupnik, zam. w Ła- 
zach pow. Bielsko — w  chwili, 
kiedy wracał z pola do domu. 
Wszelka ; «moc w kierunku przy, 
wrócenia 30 do życia okazała się 
: o'skuteczna.

nie miał bynajmniej na myśli nau­
czycielstwa, które atakowane przez 
zjednoczone siły reakcji ofiarnie 
w ciężkich warunkach spełnia 
swój obowiązek. Chodzi o tych 
profesorów, którzy tolerują wybrj 
ki endeckie, ulegają presji rozswa 
wolonych młodzieniaszków i — 
nic umiejąc się przeciwstawić wy­
brykom nieodpowiedzialnych je. 
dnostek — wyrządzają, wielką 
szkodę nauce polskiej, a tym sa 
mym Państwu Polskiemu.

Po wyjaśnieniach referenta 
przyjęto ten dział budżetu bez 
zmian, odrzucając wszelkie po­
prawki.
KULTURA, SZTUKA, TEATR
Bardzo ciekawy i interesujący 

referat wygłosił r. m. prof. dr. J. 
Now ak. Następnie r. m. dr. Zdz. 
K w ieciński zreferował budżet tea 
tru. Programowe przemówienie 
wygłosił dyrektor teatru Frycz, 
który przedstawił teatr od strony 
repertuaru. Przemówienie dyr. 
Frycza wysłuchała Rada z wielkim 
zainteresowaniem, nagradzając 
mówcę oklaskami.

W dyskusji po przemówieniach 
radnych dr. Rozmarynowicza, Rą- 
ba i Ogrodzińskiego, imieniem 
Klubu PPS. przemówił tow. da-. 
Szum ski.

Mówca przedstawił kierunki pa­
nujące w sztuce teatralnej wskazu 
jąc na potrzebę pewnego synte­
tycznego njęcia dwóch zasadni­
czych kierunków. Mimo zastrzeżeń 
oceniamy pozytywnie dorobek na­
szego teatru, który pracuje w na­
der ciężkich warunkach. Teatr 
musi obejmować wszystkie rodza­
je sztuki zarówno repertuar klasy, 
czny jak i też lekki dramat i ko­
medię. Na pochwałę zasługują w 
szczególności stałe przedstawienia 
operowe. Następnie omawia tow- 
Szumski kwestię nowej sztuki, od 
powiadającej narastaniu nowych 
elementów w życiu. ,Jesteśmy, za 
uprzystępnieniem teatru nai 
szym masom ludności. Teatr jest ( 
znakomitym środkiem podniesie- 5 
nia poziomu kulturalnego ludno-. 
ści. Niestety, nasz teatr jest za ma­
ły i za drogi, aby "•ógł spełnić t< i 
zadanie. \Y pewnej mierze prze.: i 
stawienia popularne czynią zadość 
tym potrzebom. Tow. Szumski za­
powiedział głosowanie za budże­
tem kultury, sztuki i teatru.

Następnie przemawiali radni 
Skotnicki i Schiff, po czym tow. 
Cekiera postawił wniosek o sub­
wencje na rzecz Chóru robotnicze 
gc „Lutnia44. Wniosek ten odesła­
no do Zarządu miejskiego. 

ZDROWIE PUBLICZNE
Dział ten zreferował r. m. dr. 

Korolewicz. Obszerne przemó­
wienie wygłosił tow. M urzyn.

KRADZIEŻ.
Nieznany sprawca skradł kierat 

wart. 350 zł., z podwórza gospo­
darstwa Józefa Dawida, rolnika, 
zam. w Jaworzu średnim Nr. 2. 
Sprawca po dokonaniu kradzieży 
oddalił się z łupem, niezuaważo- 
ny przez nikogo. Dochodzenie 
prowadzi policja.

NAPAD RABUNKOWY 
W OSIEKU.

Trzech zamaskowanych spraw­
ców włamało się do mieszkania 
Stanisława Matusiaka, lat 31, dro 
bnego rolnika, wyłamując drzwi 
przy pomocy łomu żelaznego.

Jeden ze sprawców zrzucił pa­
lącą się lampę ze stołu na podło­
gę i przyłożył Matusiakowi re­
wolwer do głowy, żądając wyd- 
nia pieniędzy pod grozą śmierci. 
Drugi uderzył Matusiaka tępem 
narzędziem w głowę, Matusiak 
upadł zbroczony krwią, zrabowali 
24 zł., 2 obrączki ślubne, ubrania 
i inne rzeczy i zbiegli w  niewiado­
mym kierunku. Pościg trwa.

Na wstępie swoich wywodów 
tow. Murzyn przedstawił fatalne 
warunki zdrowotne w mieście. 
Podniósł sprawę mieszkań dozor­
ców domowych, których znaczna 
liczba mieszka w brudnych, wil­
gotnych snterynach. W tym wzglę 
dzie przydała by się ścisła kontro­
la ze strony magistratu i przykła­
dne kary dla tych kamieniczni- 
ków, którzy Lpią sobie z zarzą­
dzeń władz- Mówi się u nas dużo 
o akcji zwalczania chorób, wzglę­
dnie o akcji zapobiegawczej. Jed 
nym z kardynalnych warunków 
skutecznej akcji, to czyste, suche, 
słoneczne mieszkania. Dużo ludzi 
mieszka w prawdziwych norach, 
które są siedliskiem gruźlicy, któ­
ra niszczy klasę robotniczą.

Przechodząc do zagadnienia czy 
stości tow. Murzyn stwierdza sa­
botaż ze strony kamieniczników. 
W wielu kamienicach w ogóle n;e. 
ma dozorców, w innych właścicie­
le nie chcąc dawać potrzebnego 
sprzętu na utrzymanie czystości. 
W tych warunkach akcja miasta 
za czystością nie może dać rezul­
tatu.

Następnie mówca przedstawia 
potworne wprost warunki higie­
niczne w niektórych piekarniach. 
Brud i niechlujstwo — oto krótka 
charakterystyka tych piekarń. Pie 
czywo wypiekane w takich warun 
kach jest niezdrowe. Nie trzeba 
chyba mówić jak odbijają się wa 
runki takie na zdrowiu robotni 
ków piekarskich.

Kończąc swe przemówienia tow. 
Murzyn porusza problem bezro­
bocia. Jeśli naprawdę chce się 
walczyć z chorobami, to przede- 
wszystkiem należy dać ludziom 
pracę, chleb i odpowiednie zdro­
we mieszkania.

Ks. dT. N iem czyński przedkła­
da sprawozdanie Komitetu Czy­
stości Krakowa.

Kwestię sportu omówił obszc- 
nie tow. M atula. Miejski Komitet 
Wychowania Fizycznego nie ma 
w tej sprawie nic do powiedzenia. 
Doszło nawet do tego, że członko. 
wie Komitetu demonstracyjnie 
chcieli złożyć swoje mandaty. Ko 
mitet zeszedł do reli ciała opinie 
dawczego, z którym zresztą nik 
się nie liczy. O wszystkim decy­
duje czynnik państwowy. Następ­
nie mówca porusza sprawę stadio 
nu spotrowego. Państwowy Urząd 
Wych. Fizycznego bardzo mało 
świadczy dla Krakowa, mimo że 
dysponuje budżetem blisko 100- 
milionowym. Tow. Matula cytuje 
cyfry ilustrujące pokrzywdzenie 
Krakowa w stosunku do innych 
miast. Mówca domaga się uwzględ 
nienia potrzeb sportu robotnicze­
go a przedewszystkiem umasowie 
nia sportu.

Tow. dr. Rosenzweig  na wstę­
pie swych wywodów stawia wnio­
sek o podwyższenie subwencji na 
rzecz Tow. Przeciwgruźliczego 
z 16-tu na 25 tys. zl.

W dalszym ciągu mówca przed­
stawia katastrofalny stan łaźn: 
miejskich. Miasto posiada zale­
dwie 2 łaźnie na 250 tys. miesz­
kańców. Jest te stanowczo za ma­
ło. Ponadto wysokie opłaty unie­
możliwiają uboższej ludności ko­
rzystanie z łaźni. Czyste miasto to 
przedewszystkiem czyści ludzie. 
Mówca proponuje budowę łaźni 
dzielnicowych i dla zapoczątko­
wania tej akcji — wnosi o wsta 
wienie do budżetu kwoty 25 tys. 
zł. na budowę łaźni natryskowej 
w dzielnicy Zwierzyniec.

Zabierali jeszcze głos radni dr. 
Now ak, dr. R ozm arynow icz i tow. 
dr. Schreiber. Ten ostatni wniósł 
o przyznanie subwencji w kwocie
1.000 zł. na Towarzystwo Ochrony 
Zdrowia.

Po odpowiedzi referenta przyję 
to dział „Zdrowie publiczne44 bez 
jakichkolwiek zmian.

Dalszy ciąg dyskusji oraz jej 
zakończenie jest zakończenie jest 
również sprawę „Cara*4 podamy 
w najbliższym numerze.

U roczyste  odsłon ięcie  sztandaru
Na uroczystość złożą się przemó wienia — śpiewy — deklamacje— 

wbijanie gwoździ.

A kcja  o oop raw ę bytu  
pracowników m iejskich w Krakowie
Od roku 1935 prowadzą praco- 

wnicy miejscy w Krakowie usilne 
starania w  Prezydium miasta o 
poprawę bytu, o wyrównanie krzy 
wdy wyrządzonej w latach pano­
wania ZZZ-tu nad pracownikami. 
Rok 1936 przyniósł pewną popra­
wę, jak również i rok 1937. Ru­
szyły z miejsca stabilizacje, awan­
se i mała podwyżka płac.

Na rok 1938 Zarząd Związku 
Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce Oddział I w Krakowie, o- 
pracował nowe żądania i podłożył 
do rozpatrzenia Prezydentowi mia 
sta, domagając się wspólnej kon­
ferencji i zawarcia nowej umowy 
zbiorowej.

Żądania te natrafiły, jak zwy- 
kle, na trudności fińasowe. no i 
na obliczenia budżetowe. W Kra­
kowie tak „dobrze i umiejętnie" 
umieją opracowywać budżet, że ni 
gdy nie znajduje się pozycja, prze 
widziana na poprawę bytu praco-

N ow e w ła d z e
Stów. Pracowników Administrac.

N a W alnym  Zebraniu członków  
Stów. Pracowników Administracyj­
nych R. P., Koło krakowskie, w  dn. 
29 stycznia 1938 r. wybrano w no­
wym składzie Zarząd Koła w oso­
bach:

Prezes dr. M ałyszyóski, wicepre­
zesi m gr. Now icki i  dr. Grabowski, 
sekretarz m gr. Pawlusiewilcz, skarb 
nik mgr. Lubowiecki; asesorowie; 
m gr. B em y. m gr. Buczkowski, dyr. 
Herget, radca Miianicz, ie f .  Plro- 
żyński. prof. Wachholz, mgr. Wola- 
niecki. oraz Komisję Rewizyjną.

Z m u zy k i
In teresu jąco p rzedstaw ił s ię  pro­

gram  ostatniego koncertu, krakow ­
sk ie] o rk iestry  sym fonicznej Obok 
u w ertu ry  „Manfred!' Schumanna, 
sym fonia  Beethovr,na, w  zakończe­
niu M ussorgskij i  R ym sk ij -  K orsa­
ków ; jako  nowość —  koncert współ­
czesnego kom pozytora  w łoskiego  
VITTOItIO R1ET1 na zespół instru­
m entów  dę tych  z  tow arzyszen iem  
orkiestry .

R yzykow na zazw yc za j w ypraw a  
u> „zagajniki" m u zyk i współczesnej 
zosta ła  ty m  razem  uwieńczona suk­
cesem . K om pozycja  R ietiego o fak ­
tu rze  now oczesnej, ale równocześnie  
p rze jrzy s te j, o  harmonii nie k ie  i ł j  
bardzo pięknej, rozw iązująca  z  du­
ży m  um iarem  problem  instrum enta- 
cji—okazała  się utworem  ze  wszech- 
m iar godnym  poznania. W ykonaw cy, 
znany k rakow ski zespół instrum en­
ta ln y  w  osobach pp. Skaw ińskiego— 
f le t , O em rota —  klarn et, M ichniew­
sk iego  —  fago t, Ł aszczyka  — róg , z  
p. N ierychłą —  obój na czele , w y ­
w iąza li s ię  ze  sw ego  trudnego zada­
nia poprawnie w ykazu jąc  nie ty lko  
dobrą in tonację, a le  także  zrozum ie­
nie dla barw y  1 dynam iki dźwięku. 
Na podkreślenie te ż  za słu ży ł spraw ­
ny akom paniam ent ork iestry .

N ieste ty , nic dobrego nie da się 
pow iedzieć o w ykonaniu sym fonii 
Beethocena, a  ra c ze j dziw ić  się na­
le ży  lekkom yślności, zupełnem u b ra - , 
kow i p ie tyzm u  » niedostatecznem u  
przygotow aniu , k tó re  n aw et n iew ta­
jem niczonem u m ów i o zb y t  małej 
ilości prób.

N atom iast o  w zrasta jącym  poczu­
ciu dźw iękow ym  « coraz w iększe j 
koordynacji ry tm iczn e j św iadczyło  
w ykonanie pięknego  t n iezw ykle  
efektownego poem atu sym foniczne­
go ,Jfoc  na ły se j górze" M ussorg- 
sk iego  i fragm ent z  opery  „Car Sał- 
tan" Korsakowa.

D yrygow ał m łody, ob iecu jący ka ­
p e lm istrz w arszaw sk i, p. Olgierd  
S traszy iisk i. Szkoda , że  zb y tn ia  ner­
w ow ość i brak należnego opanowa­
nia  nie pozw alała n a  bliższe  sp recy ­
zowanie m ożliw ości tego  niew ątpli­
wie uzdolnionego dyrygen ta .

J . S.

wników miejskich. T o  też p. pre­
zydent, przez usta d. dyrektora 
Hergeta uał odpowiedz odmowną. 
Zarząd Oddziału postanowił zwo­
łać Zgromadzenie, celem złożenia 
sprawozdania pracownikom. Po 
obszernej i  gorącej dyskusji u- 
chwałono następującą rezolucję:

„Zarząd Oddziału, czyniąc za­
dość uchwale Dorocznego Walne­
go Zgromadzenia i  konferencji 
wszystkich Zarządów Sekcji, prze 
dłożył nowy memoriał p. prezy- 
dentowi miasta, w którym pracow 
nicy miejscy domagają się popra­
wy egzystencji. Wobec negatyw­
nego stanowiska zajętego przez 
Prezydium miasta zgromadzeni u- 
ch walają:1. Wniesiony do Prezydium mła 
sta przez Zarząd Oddziału memo­
ria ł podtrzymać bezwzględnie w 
całej rozciągłości w całej jego os­
nowie.

2. Zgromadzeni, stojąc na sta­
nowisku obywatelskim, rozumieją 
trudności, związane z budżetem 
na końcu roku 1 zgadzają się na 
wprowadzenie nowego szematu 
płac w  nowym roku budżetowym 
1938/39, oraz upoważniają prezy. 
d‘um Zarządu Oddziału do uzgod. 
nienia wszystkich punktów w Za­
rządzie miasta.

3. Zgromadzeni pracownicy nie 
odstępują od żądania „świątecz­
nego" czyli tak zw. 13-ej pensji, 
jak również od dodatku komunal­
nego, które stanowiły stałe uposa­
żenia. a które odebrano. Tak 13-ta 
pensja, jak i  dodatek komunalny 
były częścią wynagrodzenia, a nie 
gratyfikacją.

4. Powyższą uchwaloną rezo­
lucję pracownicy postanawiają 0- 
głosić we wszystkich pismach ro­
botniczych. jak również zgroma­
dzeni polecają Zarządowi Oddzia 
łu przesłać artykuły do tychże 
pism, wyjaśniające poszczególne 
punkty żądań.

Pracownicy staną do walki w 
obronie swego dawnego posiada­
nia i o nową pragmatykę służbo­
wą.

Sądzimy, że Zarząd miejski z p 
prezydentem na czele stanie na 
gruncie słusznych praw i załatwi 
■ lomyślńie postulaty pracowników

Z Rady Zw. Zawodowych
Dnia 1 kwietnia b. r. o godz. 

6-ej wieczór (18-ta) w lokaiu 
Rady przy ul. Warszawskiej 15-17 
odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Rady wraz z Komisją Rewizyjną 
i sekretarzami okręgowymi.

Porządek dzienny:
1) Omówienie spraw całego O- 

kręgu i 1 Maja.
1) Sprawozdanie Prezydium Ra 

dy.
3) Sprawy bieżące.
4) Wnioski.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 31 m arca „Czemu kła­
m iesz najdroższa".

Kina
ADRIA: „Przedziwne Kłamstwo 

N iny Petrowny" i „Sensacją żyje 
świat".

ATLANTIC; „Płomienne serca"
BAGATELA: „Nicpoń" i „Zdraj-

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 
soboty, dnia 26 marca r. b. „Siódme 
Niebo" — Simone Simon.

KINO MUZEUM; „Dorożkarz Nr. 
13" ponadto doborowe uzupełnienie 
niedziela 1 poniedziałek.

PROMIEŃ: „Jej pierw szy bal".
ŚWIT: „Orient Express".
STELLA: „Brutal" i  „Tajemniczy 

strzał".
UCIECHA: „Bohater naszych czasów"
W A N DA : „Kobiety nad przepaś­

cią".

Historie dnia
Zasłabnięcie. Zawezwano Pogoto­

wie R at. n a  ul. Karmelicką do T. 
Sanitam ika, m asarza, zam. przy tej 
że ulicy 46, który d03tał ataku epi­
lepsji. W ymieniony został przewie­
ziony do szpitala św . Łazrrza.

Z tragedii ludzkiej. N a schodach 
L p. ul. św . A gnieszki 3, znaleziono 
podrzucone dziecko płci m ęskiej, 
liczące około 3 tygodnie, które zo­
stało oddane do żłóbka miejskiego; 
za m atką w szczęto poszukiwa"'-

Przez łańcuszek do w ięr’-nia. 
Izaak Estreicher, zosta ł zatrzym any  
za współudział w  kradzieży złotego  
łańcuszka na szkodę Zofii Fljał.

„Młły“ kolega. Pobity zosta ł Jan 
Gołdyn, przez sw ego  kolegę Stefana  
Markowskiego, który tępym  narzę­
dziem po głow ie zadał mu cztery  
rany. Gołdyn został przewieziony do 
szpitala Ubezpieczalnt Społecznej.

Z m iasta
POSIEDZENIE TOW. 

PSYCHIATRYCZNEGO.
W  piątek dnia 1 kw ietnia b. r. o 

godz. 19 min. 15, odbędzie s ię  w  
sali wykładowej Kliniki neurot.- 
psych. U. J . posiedzenie naukowe 
Krakowskiego Oddziału P olskiego  
Tow arzystw a P sychiatrycznego i  
Krakowskiego Tow arzystw a Neuro­
logicznego.

N A  TARGU.
Mleko niezbier. litr  0.20— 0.32 zł. 

Śm ietanka litr  0.50— 0.60 zł. Śmie­
tana litr  1— 1.20 zł. Ser zwycz. kg. 
0.80—1 zł. Masło wybór, kg. 3.80 zł. 
Masło stó ł kg. kg. 3.60 zł. Masło ku  
chenne kg. 3.40 zł. Jaja św ieże szt. 
0.05—0.06 zł. Buraki ćw ikł, kg. 0.08 
—0.10 zł. Cebula kg. 0.20—0.25 zł. 
M archew Kg. 0.12—0.15 zł. Pietrusz  
ka kg. 0.20— 0.25 zł. Seler kg. 0.45 
—0.50 zł. W łoszczyzna kg. 0.20— 
0.25 zł. Szpinak kg. 0.25—0.30 zł. 
Sałata szt. 0.10— 0.20 zł. Gęś żywa  
szt. 6—9 zł. Indyk szt. 10—16 zł. 
Indyczka 8— 10 zł. Kura 3—6 zł. 
Jabłka komp. kg. 0.50—0.80 zł. 
Jabłka deser, kg. 1—1.40 zł.

Dyżury lekarzy
Dnia 31 m arca —  noc.

Stein  E. —  D ietla  57, teł. 143-40.
Broniatowski A . —  Zwierzyniec­

ka 17, tel. 138-88.
Cisek Adam  —  W rosławska l la , 

tel. 128-80.
Friedner Fryderyk —  Lelewela 12

Radio krakowskie
CZWARTEK, 31 marca.

11.40 Rapsodie — płyty. 13.00 And. 
dla dzieci wiejskich. 13.45 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.45 Wiad. bieżące. 
14.50 Miniatury skrzypcowe — płyty.
15.10 „Lektura poobiednia": „Gody ży­
cia" fragment z książki Adolfa Dyga­
sińskiego. 1525 Lokalne wiad. gospodar.
18.10 Lokalne wiad. sport. 18.15 Kon­
cert solistów. Wykonawcy: Irena Piszez- 
kówna (sopr.), Emil Filipowski (skzr.), 
Jerzy Gaczek (a';omp.). 18.40 Dokąd je­
chać w święto? 18.45 Skrzynka techni­
czna. 18.55 Program. 23.00 Mnzyka lek­
ka — płyty.

PIĄTEK, 1 kwietnia.
11.40 Francesco Lferli w duetach ope­

rowych — płyty. 14.45 Wiad. bieżące. 
14.50 Artur Schnabel gra— — płyty. 
15.25 Lokalne wiad. gospodarcze. 18.10 
Kom. śniegowy. 18.12 Lokalne wiad. 
sport. 18.15 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Zdz'słewa Suwalskiego (lekkie piosen­
ki) i  Gustawa Tesznera (fortep. i akmp.) 
z Lodzi. 13.40 Skrzynka ogólna. 1850 
Informacje. 1855 Trogram. 23.00 Muzy­
ka salonowa — płyty.

Rańśo śląskie
CZWARTEK, 31 marca.

11.40 Gra Colelte Frantz — skrzypce 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 13.15 K • 
cert symfoniczny poświęcony L. ran 
Beetho»enowi -  p ły tr. 14.25 Mnglari 
fmre — orkiestra cygańska <— płyty.
18.10 Koncert solistów. Wyk.: Irena Pi- 
szczakówna (sopran), Emil FIEpowsil 
fskwpce) i Jerzy Gaczek (akomp.l ». 
Krakowa. 18.40 Prtgrnm. 18.45 Lekcjo 
języka polski, go. 23.00 ce.'i(ci Opery 
Paryskiej ~  płyty.

PIĄTEK, i  kwietnia, 
i 1.40 Tenor Francesco Mer.i w due­

tach operowych -  płyty. 13.00 Muzy 
operowa — płyty. 14.25 Wia»‘ . bikżąee. 
1+53 Wiad. giełiawe. 1455 Raić da 
Costa — solo for' rian — ipłyty. 13-10
-ni kom. śniegowy (z Krakowa). 18.12 

Wiad. sport. 1315 Koicert rozrywkowy 
w wyk. Zdz. Suwalskiego (lekkie pio­
senki) i  Gustawa Tesznera (fort.), (z 
Lodzi). 18.40 Poradnik sportowy. 18.45 
„Świat owadów na przedwiośniu" -  
pog. Zdzisława Stuglika. 1355 Pro-ram. 
23.00 Pieśni — Myty.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakiadowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa. Warecka 7.


